
Nr. 155. We Lwowie, środa dnia 6 czerwca 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

n m /nii.' 36 koron. — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do clomu 
i opłaca się 40 halerzy miesięcznie.

'/. przesyłką pocztową w państwie anstrjackieni cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. ~ kwartalnie 
12 kor. miesięcznie 4 kor.

t. przfeiyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 lenigów -  
■ lo Francji, Anglji, Włoch i Szwajc.arji rocznie 80 
lranków — kwartalnie 20 Iranków.

B i u r o  R e d a k c j ą  „Dziennika Polskiego": plac Marjacki 
liczha (i i 7. Telefon Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  m e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a ' 1 k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  „Dz i e nn i ka  P o lsk ie g o " , plai 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Haasenstein A: Vogier, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek. A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. Dannehcrg: w Paryżu: C. Adain 38 
nie de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wierszu drobnym drukiem (petit).

Duiin-sieniii n ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

lYrwnlne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

I.rohne ogłoszenia 3 halerze od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

L w ó w  f> czerwca.

W  chwili gdy shiwa le zna jdą ,  się w ręku 
czytających — rozbrzm iew ać będą m u ry  s ta roży­
tnej stolicy P ias tów  i Jagiellonów uroczystym 
odgłosem dzw onów  wszystkich św ią tyń  pańskich.

Dzw ony te zw iastu ją ,  iż dla K rakow a i Pol­
ski całej nadszedł dzień uroczysty wielce, dzień, 
który  nie tylko p rzypom ina  je d n ą  z najch lubniej-  
szych k ar t  naszej przeszłości, ale sta je  się ró ­
wnocześnie dn iem  tryum fu polskiej nauki, a przez 
to  sam o  zadatkiem  lepszej przyszłości narodu .

Z prze ję tem  do głębi sercem i p raw dziw ą 
d u m ą  pa trzy  dziś cały n a ró d  nasz na  tę  s ta rą  
szkołę, k tó ra  w  chwilach p o topu  i rozbicia j a ­
śnia ła  jak  arka n a ro d o w a ,  w której złożyliśmy 
najdroższy nasz — obok w iary  ojców — sk a rb :  
m ow ę ojczystą.

A w m owie tej taka  po lega i siła, że nie- 
tvlko nie zgnębiły jej usiłowania ciemięzców 
naszych, ale z każdej p róby  wychodziła ona 
czem raz bardziej zwycięsko, czerń raz zdolniej­
szą do służby na polu św ia tow ej wiedzy, n a u ­
ki i sztuki!

I w  chwili,  gdy już sądzono, że im ię P o l­
ski w ym azane  zostało n a  zawsze, ona przez 
dziełu swycli najlepszych synów  odezwała się:

„Jestem..."
Jak ongi na  dw ór k ro la - tu n d a to ra ,  uzna jąc  

jego potęgę pań s tw o w ą ,  zjechali się dostojni 
m onarchow ie  ze s tron  dalekich i podziwiali jego 
bogac tw a i siłę, tak  i dziś ze wszech s t ro n  sp ie­
szą m ężowie wiedzy i nauki,  ażeby imieniem 
insty tucyj,  które rep rezen tu ją  i im ieniem sweni 
w łasnem  uczcić ten  pam ię tn y  dzień w  dziejach 
instytucji naukow ej,  k tó ra  w  najcięższych i n a j ­
tw ardszych w arunkach  także bogate wydała 
plony.

1 znów imię polskie p rzypom ni się św iatu  
od P e te rsbu rga  po M adryt,  od L ondynu  po 
S ta m b u ł  i znów  w sum ieniach  lepszych ode­
zwie się ta jem ny  głos w yrzutu  i trwogi, bo  oto 
pogrzebana ,  żyje i p r a w  dO*cialszego życia sie 
nie zrzekła !

Cześć więc tej p ra s ta re j  szkole, k tó ra  dla 
dzieła odrodzenia naszego tak  wielkie już  poło­
żyła zasługi. Niech dalej świeci j a s n ą  dla n a r o ­
du gw iazdą na pożytek, siłę i chw ałę  Ojczyzny. 
Niech będzie zawsze siedzibą p raw d y ;  sp raw ie ­
dliwości, w ia ry ,  tradycji i rozum nego postępu.

Niech w ydaje  ludzi nietylko zdolnych, ale 
pełnych cha rak te ru ,  gorącej miłości Ojczyzny, 
siły  woli. hart.il d u ch a  - a przedewszystkiem 
takich, k tórzyb y ponm i byli słów wielkiego n a ­
szego pisarza  „iż nie masz takich te rm inów , z 
którycliliy „c ir ibus unitis" nie m ożna wyjść zwy­
cięsko “ !

Cześć raz jeszcze szkole P ia s ló w  i Jagiello­
n ó w  — niech w zrasta  i rozkwita !

Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych.

T elegram y „D zien n ik a  P o lsk ie g o ”.
K r a k ó w  4- czerwca. Doroczne, szesnasto 

z rzędu w alne  zgrom adzenie  T o w arzy s tw a  n a u ­
czycieli szkół wyższych, w tym roku odbyło się 
w Krakow ie, aby  sw ojem i ob rad a m i i zastępem 
swoich członków przyczynić się do uśw ie tn ienia  
jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej. O brady  roz­
poczęły się w niedzielę po nabożeństw ie, o d p ra -  
wionem w  kościele św. A nny, w południe u ro -  
czystem posiedzeniem w sali rad y  miejskiej,  po- 
święconem właśnie tem u jubileuszowi.

Z eb ranych  w zastępstw ie  p rezyden ta  m iasta  
powita ł prof. dr. J o r  d a  u ,  poezem prezes Tow. 
prof.  dr. K a l i n a  zagai! zebran ie  przem ow ą, 
w  której wskazał na  podnoszący ducha  wpływ 
K r a k o w a ; podziękował za przybycie rektorowi 
lir. T arnow sk iem u , a n as tęp n ie  skreśliwszy za- 
dau ie  i drogi działalności tow arzystw a, podniósł, 
że w  szeregu uroczystości jagiellońskich Tow. 
nauczycieli szkół wyższych pierwszo składa hołd 
sędziwej W szechnicy, która do wszystkich insty- 
tucyj ośw ia ty  publicznej u nas  powiedzieć może:
„Dzieci! wy wszystkie m nie Mówca za koń czyi

STRZEMIEfiCZYK.
IV . M łody profesor.

Rok 1433 s tanow i epokę w życiu Grzego­
rza. S ięgnął po daw n o  m u  należny lau r  a k a d e ­
micki. Wszyscy wiedzieli, żc o trzym ać  go był 
godnym , a je d n ak  dyspu ta  s tanow cza,  w której 
pokonał wszystkich swych przeciwników, nape ł­
niła ich zdum ieniem , w praw iła  niemal w os łu­
pienie. Młodzieniec ten ,  milczący, pokorny, sk ro ­
mny, nagle zmienił się im w oczach w zuchw a­
łego, wym ow nego, pew nego siły swej, człowieka. 
P rzy  rozpraw ach  okazał taką  umysłu dojrzałość, 
uezoność i sam oistność  p rzekonań , tak  now e i 
śm ia łe  rzucał zdania , że ludzi trwożliwych, sza­
nujących tradycje,  napełn ił  n iew y m o w n ą  trw ogą. 
Wszystko, co się o d d a w n a  w  łonie jego zbierało, 
w ybuchło  nagle jak lawa. S podziew ano  się po  
n im  wielo, ale nie tego now ato ra ,  jakim  się im 
te raz  objawił. Nikt wielkiej myśli nie uiniał,  jak  
on, w krótkich pomieścić wyrazach, s łowa jego 
były, ja k  cięcia szabli, o s tre  i zab ija jące .  L au r  
akademicki uczynił go now ym  człowiekiem, sp a ­
dły zasłony, odkrył się cały, jak im  był. W yg lą ­
dał jak  wyzwoleniec rzymski, gdy z niego zrzu­
cono kajdany.

Wzrok, pos taw a,  m ow a, wszystko w  nim 
było odm ienne .  W czoraj jeszcze nieśmiały i za­
m knię ty  w sobie, pokorn ie  sądzący in  cerba  
m a g istra  te raz z dziwną s tanow czością  mówił 
z siebie, nie oglądając się n a  nic.

Zwykła wesoła biesiada, na  k tó rą  młody 
baka ła rz  m is trzów  swych zaprosił, dala m iarę 
tego, czem być miał now y profesor poetyki 
w kolegjum mniejszem...

P rzy  miodzie i winie, które s ta rym  kolle- 
g ja tom  usta  otworzyły, ro zm o w a wszczęła się 
żywa i poufna .

S podz iew ano  się, że wedle modły przyjętej 
wykładać będzie jednego z tych poetów, któizy 
w średnich  wiekach niezasłużoną wziętośc mieli, 
S ta t iusa  lub A lana dc p la n e tu  na turae , o p ie ra ­
ją c  się na  silnej podstaw ie  .gram atyki Aleksan­
dra  i Prisc iana.

Na w spom nien ie  o g ram a tyce  zaczął się 
Grześ uśm iechać.

w śród  oklasków cy ta lem  z fundacyjnego aktu  
wszechnicy, będącego n ie jako m odli tw ą do Boga. 
aby  spojrzał na  Polskę rozkw ita jącą  pod w pły­
wem wszechnicy. W reszcie zabrał głos prof. dr. 
L e n i e k  i wygłosił odczyt pt. „Założenie Aka- 
dem ji krakowskiej w roku 13G4 i jej reform a 
w r. 1900“ .

Na tem  pierwsze uroczyste posiedzenie za­
kończono.

W łaśc iw ą praca  zajęto się dopiero  p o p o ­
łudniu  na posiedzeniu drugiem , k tóre  się ro zp o ­
częło o godz. 4 re fera tem  d ra  Mieczysława 
W a  r m s k i e g o ,  w sp raw ie  p o p ra w y  s to su n ­
ków w  naszych 'szkołach średnich .  R eferen t za­
p ro p o n o w a ł  rezolucję, polecającą wydziałowi, 
aby  w ciałach praw odaw czych  i u władz rzą ­
dow ych poczynił kroki celem usunięcia n iedo­
s ta tków  w naszych szkołach średn ich :  za mała 
liczba szkół, przepełnienie klas, złe w arunk i  hy-  

•gieniczne, zbyt m ały  sta tu s  sił nauczycielskich 
w g im nazjach i wogóle zm niejszanie się liczby 
odpow iednio  ukw alifikow anych nauczycieli.  — 
R efe ra t  ten  przyję to żywymi oklaskami.

Im ieniem  komisji kontro lu jącej przedłożył 
p. K u n z  sp raw ozdan ie  rachunkow e ,  które w y­
kazuje 3 2 3 0  zł. ob ro tu  kasowego, 19.932 zł. 80  cl. 
ob ro tu  w adm inis tracji  w ydaw nic tw  i 38 4 2  zł. 
99  ct. o b ro tu  w  w ydaw nic tw ie  „M uzeum." S p r a ­
wozdanie to przyjęto i wydziałowi udzielono 
abso lu to r jum .

N astąpiły  w ybory ,  z k tórych  wyszli p p . :  
prezes dr.  A. Kalina, zastępca E. Wolff, w y­
dzia łow i: W . Bojarski, K. Bronikowski, E. Ghar-  
kiewicz, dr. J. Chrapek , G. Lachowski,  dr. J. 
Leciejewski, ks. dr. A. Pechnik ,  Fr. Próchnicki,  
dr.  A. Skórski. J. Soleski, .1. S tarom ie jsk i i J. 
W ernberg .

P ow ró co n o  potem  do refera tu  p. W a rn i -  
skiego i rezolucje przez niego zap ro p o n o w an e ,  
po  p rzem ów ieniach  pp . K ab u ry  i Kunza, p rzy­
ję to  w całości.

Wnioski Kołu ta rnow skiego  w sp raw ie  t. z. 
„p rog ram ów  szkolnych", czyli sp raw ozdań  z dzia­
łalności poszczególnych zakładów, przedstaw ił
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— Nie godzi się n ią  pogardzać odezwał 

się wesoło — m a i ona sw ą w agę a do b rą  
stronę,  ale n ią sam ą nauki języka ograniczać 
nie m ożna.

C obyśm y powiedzieli o człowieku, który  
b ram ę  do m iasta  m a jąc  o tw ar tą ,  d rap a łb y  się 
do niego przez rnu r  w ysoki?  Z apraw dę ,  g r a m a ­
tyka tym mu rem bywa, gdy poeci i p isarze są 
drzwiami.. .  Przez nicli do wnętrza m ow y wnijść 
łatwiej.. .

S tarzy  pedagogow ie spoglądali po  sobie.. . 
Strzem ieńczyk mówił dalej...

— Z poetów  też w ybierać  po trzeba  takich, 
co w  czasach, gdy naród  żył, śpiewali, a  nie 
pogrobowych lub tych, co łaciny się uczyli, gdy 
L at ium  i R o m y  nie siało.

— Więc kogo? — spytał nieco obrażony  
s ia ry  profesor, k tóry  s łuchając usta w ydym ał.

— . Niecli na  to  odpow iedzą dzieje, nie ja  
odezwał się Grześ. Złotego wieku A ugusla  
poeci są  najp iękniejszą l i tera tury  ozdobą; dalej, 
gdy p a ń s tw o  za cezarów pod  ich p u rp u rą  k rw a­
wą chyli się do upadku .. .  z obyczajam i język się 
psuje...  Jak w chorym  człowieku ciało się wy­
dyma, żółknie i marszczy, tak  w chorym  n a ro ­
dzie m ow a sic sta je  zgrzybiałą.

Po trząsano  głowami, ale nikt zaprzeczać 
nie śmiał.

- P y tam  - -  odezw ał sie po  chwili s ta ry  — 
kogóż weźmiesz do w ykładu  ?

Grześ milczał trochę, jak b y  nie nam yśla ł  
się, ale ciekawość chciał tem  większą rozbudzić. 
Oglądał się i uśmiechał.

— Jak m yślic ie?  — zapytał.
— W idzim y już wtrącił drugi z p a n ó w  

kolegiatów żc was, mości Grzegorzu, o d g a ­
d nąć  trudno .  P ragn iec ie  nowości i one w am  
sm aku ją .

— Z a p ra w d ę !  pragnę ich tak. ja k  nowych 
butów , gdy s ta re  chodaki nogi cisnęły i po­
darły  się na nich — o d p a r ł  S trzem ieńczyk — 
nowość m a to do siebie, że umysły rozbudza i 
nęci. I to coś w arto ,  (lóż dopiero, gdy jest 
p raw dziw ie  p iękną i p o c iąg a jąc ą?

Może/, piękniejszym ję z y k ie m , wierszem 
(Iźwięczniejszym pisać kto. a  raczej śpiewać, 
nad  czarodzieja Yergila?

Szm er powita ł to imię znane,  lecz w szko-

i um o ty w o w ał  prof. dr,  J a n  Leniek. żądając, 
aby  dla podniesienia wartości zamieszczanych 
w nich p rac  naukow ych, wszystkie odpow ie­
dnio  p łacono  i aby  je  przed w ydrukow aniem  
p o d d a w a n o  fachowej krytyce.

Po p rzem ow ie  pp. Maci.szewskiego, dy i .  IV- 
tclcnza, Niolscha, radcy Sołtysika. Mańkowskiego, 
radcy  Petelenza, dra Kiczeka i referenta uchw alono  
tylko pierwszą część w spom nianych  wniosków, 
drugą zaś skreślono, poezem ■ >brudy odroczone 
zostały do dziś godz. 8 rano

Na pono łudn iow um  poshG/.enui. jako go­
ście zjawili się: dr. Ma Gej Morko, Słoweniec, 
docent un iw ersy te tu  w P radze i dr. Antoni 
Przimozicz profesor, przydzielony do m in is te r­
s tw a oświaty, dla sp ra w  szkół południow o sło­
wiańskich.

W ieczorem  w sali res tau racy jne j  hotelu 
„pod Różą" odbyła się w spólna uczta, na  k tó ­
rej wśród serdecznego nas tro ju  nie brakło to ­
as tów .

Tow arzys tw o  naucz, zakończyło dzis dysku­
sję n ad  wnioskam i w spraw ie  pozaszkolnego 
nadzoru  n ad  młodzieżą szkolną, p rzeds taw io­
nymi przez p. Mańkowskiego. Z wniosków tych 
u trzym ał sie przy g łosowaniu tylko jeden  ustęp, 
na to m ia s t  przeszły wszystkie wnioski, za p ro p o ­
no w an e  przez krakowskie Kołu nauczycieli szkół 
wyższych, a przedłożone, przez dyr. Pete lenza.

K r a k ó w  b czerwca. W  uzupełnieniu 
krótkiego te legram u o w czorajszem końcowem  
posiedzeniu dodajem y, że wnioski im ieniem  w y­
działu, n a  lem at opieki n ad  młodzieżą po za 
szkołą, referow ał dr. Bolesław M a ń k o w s k i .  
Wnioski te  ż ą d a ły :  1. zbliżenia się nauczycieli
do młodzieży, 2. ścisłego nadzoru  nad  szynka­
mi i innym i tego rodza ju  lokalami, 3. zap ro ­
w adzenia kar t  legitymacyjnych dla uczniów  szkół 
średnich.

W  przeciw ieństw ie do tego dyrek to r  krak. 
szkoły realnej J. Pcte lenz postaw ił im ieniem 
krakowskiego koła T ow arzys tw a  nas tępu jące  
w n io s k i :

1. N a d z ó r  pozaszkolny należy do rodzi­
ców, względnie do ich p raw nych  zastępców , a 
pośredn io  do całego .światłego społeczeństwa, na  
te więc czynniki sp ad a  przedewszystkiem o d p o ­
wiedzialność za niewłaściwe zachow anie  się m ło ­
dzieży poza szkołą.

2. Szkoła spełni swój obowiązek, jeśli w y­
konyw ać będzie ściśle is tniejące i obow iązujące  
przepisy, a w usiłowaniach  sw ych  dozna życzli­
wego poparc ia  społeczeństwa.

3. Należy s ta rać  się o w ydan ie  ustaw y, 
k tó rab y  nakłada ła  ja k  na jsu row sze  kary  na 
właścicieli szynków  i tym  podobnych  lokalów, za 
p rzy jm ow anie  nieletniej młodzieży.

P o  bardzo  obszernej dyskusji, w której za ­
bierali głos za w nioskam i wydziału dr. K r o -  
t o s k i. a za w nioskam i Koła krakow skiego  pp. 
dr. P e t e l e n z .  Ma  ci  s z e w s k i ,  K o s i ń s k i .  
M a z a n o w s k i i H  a b u r  a, w głosowaniu 
u trzym ał się tylko drugi p unk t  wniosków  w y­
działu. natomiast,  przeszły w całości wnioski 
Koła krakowskiego.

P ozos taw ał  jeszcze wniosek Koła t a r n o ­
wskiego o zaprow adzenie  nauki l i te ra tu ry  p o ­
wszechnej. ale po porozum ieniu  się z wydziałem, 
referen t  p. K a b u r a  zażądał odesłania go do 
wydziału z poleceniem w ydrukow an ia  w „Mu­
zeum " rozesłania n a  ten  lem at kw est jonar jusza

do ogółu Kół i dopiero  w ygo tow an ia  o d p o ­
wiednich rezolucyj. P ropozycję tę przyjęto.

Następnie  prze w. d r .  K a l i n a  zsum ow ał 
w przem ów ieniu  końcow em  prace  zjazdu, pod n o ­
sząc sum ienną  gorliwość uczestników, a poseł 
dr. . S o k o ł o w s k i  podziękował dr. Kalinie1 za 
wzorowe przew odnic tw o  i na  leni o b rad y  za­
mknięto.

VIII. Zjazd polskich gimnastycznych 
towarzystw sokolich.

T a r n ó w  3  czerwca.
(Od n aszego  sp ec ja ln eg o  korespondenta)

T a rn ó w ,  po  Lwowie najs ta rsze  w Galicji 
gniazdo sokole, po raz pierw szy od czasu 
istnienia tu ta j tego T ow arzys tw a ,  gości w  sw ych 
m o rach  przadstawicieli sokolstwa polskiego. Na 
doroczny zjazd delega tów  Związku przybyło 
około 00  rep rezen tan tów , k tórych wysłało 27 
tow arzystw . Udział s tosunkow o bardzo  m ały  
wobec faktu, że do Związku należy 88 s to w a­
rzyszeń, z k tórych przeto Cl nic uczyniło za­
dość obowiązkowi. G niazdo miejscowe, przy  p o ­
parc iu  reprezentacji  miejskiej, uczyniło wszystko, 
ażeby p rzy jąć  należycie przedstawicieli sy m p a ­
tycznej organizacji. W iele d o m ó w  p rzybrano  
Hagami, a członkowie ta rnow sk iego  Sokoła z 
p raw dziw em  poświęceniem sp raw ow ali  o b o ­
wiązki gospodarzy . Gości rozkw ate row ano  po 
hotelach.

Dzisiaj z r a n a  po mszy cichej w kościele 
ka ted ra lnym , udali się delegaci do sali Sokoła 
nu posiedzeniu. Zagaił je  prezes Związku dr. 
F i s z e r  przem ow ą, w której zaznaczył, że 
sokolstwo rozwi ja się norm aln ie ,  a w roku ub ie­
głym przybyło Związkowi 10 świeżo pow stałych 
tow arzytw . Im ieniem  m iasta  pow ita ł delegatów 
ciepłem przem ów ieniem  zastępcą burm is trza  dr. 
S tojałowski, a nas tępn ie  prezes lwowskiego S o ­
kola dr. T e r t i l .  S tw ierdzono , że na  zjazd w y­
słały delegatów : Bobrka. Bochnia. D ąbrow a.
Gorlice, Kołomyja . K raków. L im anow a.  Lwów. 
Ł ańcu t ,  Muszyna. Pilzno. Przemyśl. Podhajce.  
P rzeworsk. Ropczyce. Rzeszów. Sanok, Śniatyn. 
S tan is ław ów . T arnopo l.  T a rn ó w .  T łum acz ,  T u ­
chów. W adow ice i Złoczów.

Po przedłożeniu sp raw o zd a n ia  wydziału i 
wniosków tc.goż, poszczególni delegaci zgłaszali 
swe wnioski, które do zaop in jow an ia  przydzielono 
k o m is jo m : regulam inow ej,  adm in is t racy jne j  i
organizacyjnej .  K omisje  ob radow ały  do godziny 
1 w południe , a  ob rady  były bardzo  oży­
wione.

O godzinie 1 u d a n o  się do hotelu K ra ­
kowskiego n a  obiad, u rządzony  dla delegatów 
przez Sokoła i gminę. Gościom za im ponow ano  
w ys taw ną  biesiadą. Oprócz Sokołów, jawili się 
tn  ze s trony  g m i n y : w iceburm istrz  dr. S to ja ­
łowski i dr.  G ołdhnm m er,  oraz przedstawiciele 
urzędów  i insly łucyj miejscowych.

Szereg toas tów  rozpoczął prezes „Soko ła" ,  
dr. Tertil .  pełnem i zapału słowy na cześć Związ­
ku. poezem prezes Związku, dr.  Fiszer, podniósł 
kielich na  cześć m ieszczaństw a i gm iny  t a r n o ­
wskiej. Odpowiedział m u dr. G o ld h am m er  to a ­
stem nu rozwój idei sokolej.  Sokół lwowski, red. 
Kołakowski, pil na powodzenie pierwszego po 
Lwowie gniazda, niegdyś iilji lwowskiego „So­
koła". tow arzys tw a sokolego w T arnow ie ,  a d. 
W allek  zakończył szereg oficjalnych p rzem ów ień

na tem at  „K ochajm y się!" Poza tem  wygłoszo­
no jeszcze parę  m ów, z których wiele h u m o ru  
zawierało  cięte p rzem ów ienie  d. Kurnikówskiego 
z Nowego Sącza.

O g. 3 po po łudniu  rozpoczęło się drugie 
p lenarne  posiedzenie delegatów, a trw ało  do 7 
wieczorem. Ryło ono nadzw yczaj ożyw ione; 
śc ierano  si< Im wiem o każdy wniosek gorąco, 
co świadczy lylko o toni, że Sokoły nie lekce­
ważą sp raw  swoich. Z zapadłych uchw ał zasłu­
gują na  z in o to w a n ic :  rezolucja, w zyw ająca w y­
dział Związku, aby  przy subw en c jo n o w an iu  po ­
szczególnych tow arzys tw  zasięgał opinji wydzia­
łów o k ręg o w y ch : ab y  miał p ra w o  dopuszczać
do egzam inu kwalifikacyjnego także tych k a n d y ­
d a tó w  na nauczycieli g im nastyki,  którzy nie od ­
bywali kursu  g im nastycznego związkowego, ale 
w ykażą się 2 - le tn ią  p rak ty k ą  w  gronie nauczy- 
cielskiem jednego  z gniazd soko lich ; aby  wydział 
Związku opracow ał p ro jek t nowej organizacji 
okręgów przy zachow aniu  au to n o m ji  gniazd, 
oraz projekt rów nom iernego  rozdziału okręgów. 
Najwięcej dyskusji w yw ołała  s p ra w a  reform y 
w ydaw nic tw a „Przewodnika g im nastycznego",  
p o k u tu ją ca  od lat s iedmiu n a  wszystkich z ja­
zdach. Polem ika była tu bardzo  gorąca,  naw e t  
chw ilam i zbyt gorąca, a ścierały się an tag o n i­
zmy, wiecznie tej sam ej w Galicji k o n k u r e n c j i : 
L w ów -K raków .. .  Osta tecznie upad ły  w nioski de­
legatów  k rak o w sk ic h , zmierzające do ogran icze­
nia w y daw nic tw a  na  kw arta lne ,  a n a to m ia s t  
uchw alono  w ydaw ać  nada l  „Przew odnik"  m ie ­
sięcznie i polecono wydziałowi dążyć do roz­
szerzenia pism a, przez większe w yposażenie  pod 
względem objętości.

Opłaty  do Związku pozostaw iono  w w yso­
kości dotychczasowej.

W  czasie ob rad  czynną była komisja  sk ru ­
tacy jna ,  im ieniem której d. B i l i ń s k i ,  jako  
przewodniczący, przedstaw ił wynik  g łosow ania  
w y b o ró w  uzupełn ia jących  do wydziału. W y b ra n i  
z o s ta l i : prezesem dr. Ksaw. Fiszer, w icepreze­
sem I. d. Turski (Kraków), w ydzia łow ym i: 
B lauth (S tan is ław ów ), Kwiatkowski Józef, R o ­
m anow sk i i dr. Legieżyński (Lwów ), Ślosarski 
(Stryj) ,  dr.  Tertil  (T a rn ó w )  i dr. R ow ińsk i (K ra­
ków). Do komisji rew izy jnej:  dr.  Hibł ( Ja w o ­
rów), dr. Malaezyński i T argońsk i (Lwów). Na 
tem  zakończono obrady ,  naznacza jąc  n as tęp n y  
zjazd w r. 1901 w  Jaros ław iu .

Dzień zakończono festynem  w  ogrodzie 
Strzeleckim. P og o d a  sprzyjała i piękna m iejsco­
wość roiła się tysiączną publicznością. Urocze 
T a r n o  w ianki w gustow ny  cli n am io tach  sprzeda­
w ały  ciasta, cukry, pap ierosy  etc. Ork iestra  w oj­
skowa uprzy jem nia ła  spacer.  P o jaw iła  się także 
jednodn iów ka ,  jako  w ydaw nic tw o  „Sokoła", za­
w iera jąca  u tw ory  prozą i w ie r sz e m : Rodoc ia ,
Kołakowskiego, Dzieciolowskiego i innych , Tar­
n ó w  wystąpił gościnnie i pięknie, je d n a ją c  sobie 
pow szechne uznanie.

Ju tro  odbędzie się tu ta j  zlot dw óch  okrę­
g ó w :  ta rnow skiego  i nowosądeckiego.

T a r n ó w  4 czerwca.
P ierw szą  p ró b ą  siły połączonych okręgów 

now osądeck iego  i ta rnow skiego  był zlot okręgo­
wy. który odbył się tu ta j  w  dniu  dzisiejszym 
przy najpiękniejszej pogodzie. Z przybyłych na 
wczorajsze w alne zgrom adzenie delegatów  zw ią­
zkowych. pozostało na  dzień dzisiejszy Kilkuna­
stu, ażeby p rzypatrzeć  się p ierw szem u zlotowi

łach n ieupowszechnione.  Nie czytano w nich 
ani Sielanek, ni Georgik, an i się ważono  po k u ­
sić o Eneidę.

S tars i  r am io n am i ruszali. Gzylać Yergila? 
to była zuchwałość niesłychana. Nowy baka ła rz  
miał się li n a p ra w d ę  po rw ać  na tego p o e tę?  
N iedowierzano.

S ta ry m  wygodniej było pow tarzać  lo. co 
słyszeli, nie łam ać  sobie głowy nad  t r u d n o ­
ściami nowego wykładu.

-  - Od Eklog rozpocznę — odezwał się 
Grześ śmiało. Eklogi i Georgiki w k raju  rol­
niczym, jak  nasz, ła twe będą  do pojęcia i u m i­
łowania. U nas  też wieś i rola życie s tanow ią . . .

Przez poezję tę trafię do  g ram atyk i i obojga 
zrozum ienie ułatwię...

YYr pierwszej cli wili, przy biesiadzie wzięto 
oświadczenie za przechwałkę...  Za plecami Grze­
sia starsi r am io n am i ruszając, w iary  nie d a ­
wali jego obie tnicom.

Lecz nie w tym  jednym  przedmiocie, czasu 
pam iętnej wesołej hiesiady, S trzem ieńczyk zdu ­
miał zuchw als tw em  swern siwowłosych m i­
strzów.

W szczęła się u drugiego stołu dyspu ta  filo­
zoficzna, w której dw aj przeciwnicy zapuściwszy 
się w seholastyczne formuły, poczęli sobie do- 
cinać boleśnie.

Zamilkli wszyscy, podziwiając n ie p o ró w n a n ą  
djalekt.ykę dwócli filozofów teologów...

Grześ także słuchał, ale z szyderskim na  
ustach uśm iechem , jak b y  tę nadzwyczajnej wagi 
kwestję miał za spór  de lana  caprina.

Nie. śmiał głośno wyrazić, zdania swojego 
o przedmiocie, dla którego sam o n ieposzano- 
w anie .  mogło być za herezję poczytanem . ale 
tw arz  i rysy jego zdradzały, że mu się. śmiać 
chciało.

S tojący przy nim młodzian, trącił go. cie­
kaw  będąc,  czyją weźmie sfonę. Z apy ta ł  go o to. 
Grześ ram io n am i poruszył, schylił m u się do 
ucha  i szepnął po  łacinie.

Y ig ila n tim n  s o in n ia ! S ny  na jawie! 
O mac ki dni szukają  p raw dy  dodał, W  tych 
subte lnych  myśli w ywodach, jak pajęczyna cien­
kich i kruchych , nie m a  nic tylko lo, co z sie­
bie owe uczone pająki wysnuły...

Nie patrzą  oni n a  człowieka, ani na  n a ­
turę. roją i m arzą .

Naukę ja ińaezej rozum iem  : po irzebu je  ona 
podstaw y  dośw iadczeń  i zbierania ich... Dopiero 
gdy ludzie nag ro m a d zą  dosyć danych , coś z 
nich na  pożywienie wyciągnąć będzie można... 
YViomyż my c o ?  Zdobyliśmy sami choćby ziarnko? 
N aw et z tych spichlerzów starych,  które Grecy 
i R zym ian ie  nasypy  wali. m yśm y zapasu  go to ­
wego nie wyczerpali .. . Baw im  się, nie uczym y!

Młody słuchacz, może niedobrze rozumiejąc 
całe zuchw als tw o tych tw ierdzeń, na ów  czas 
zbyt św iatłych, milczał niemal osłupiony...

- Czegóż i jak uczyć się waszem zdaniem  
potrzeba ? — spy ta ł  nieśmiało.

-  YYGzyslkiego co nas  otacza - - rzekł 
Grześ. — Żyjem y zamknięci w świecie b a ­
jecznym . k tóryśm y sami storzyli sobie, gardząc 
n a tu rą  i tem, co ona by n am  ła tw o dać mogła. 
Od m rówki do wielbłąda, wszystko to są  przed­
mioty dla nauki. A i ten  świat starożytny, co 
nas  poprzedził, p rzysypany  gruzami, k tóreby 
odgarnąć  po trzeba.

W szystko  co dn ia  tego mówił bakałarz 
młody, lak  nie licowało z tem, co zwykłe było 
w obiegu, iż po części na  upojenie przy b ie­
siadzie dziw ne jego zdania  składano, a n ie k tó ­
rzy brali je za tre fne  żarty.

Pi cieszano się tem, że co in ter pocu la  mło­
dzian wygłaszał,  tego uspokojony, ochłonąwszy, 
do  skutku nie przyprowadzi.

S tało  się inaczej.  Grześ spy tany  nazajutrz , 
czy w istocie Eklogi Wirariliusza czytać zam ie­
rzał, potwierdził to. oświadczając, iż od nich 
rozpocznie.

YYTieść o lyin fakcie rozbiegła się nietylko 
po uczęszczających do kolegium mniejszego, za­
niesiono j ą  na  ulice św. Anny, do kolegium 
nowego, prawniczego, a  n a w e t  lekarskiego, imię 
łacińskiego poety  nie było n ikom u obc-eni. bo 
w średnich  w iekach używało ono s ławy wielkiej, 
nikt jednak go nie czytał i nie wykładał.

Zapowiedź była nowością ponętną ,  a że 
li te ra tu ra  łacińska nań wczas była jedyną eu ro ­
pejską. na to nazw an ie  zasługującą ,  chociaż 
z niej już  wykluwały się inne. YTirgili w kole­
gium obudzał takie zajęcie, że ktokolwiek się 
poezją i l i te ra tu rą  zajm ow ał, do wykształcenia

rościł p raw o,  świeccy, duchow ni,  s tarzy, młodzi, 
wszyscy chcieli posłuchać tego w ykładu p ie rw ­
szego łu. n iebywałego, now ością sw ą  pociąga­
jącego...

Imię Grzegorza Strzem ieńczyka . lub, ja k  go 
tu poufałej zwano. Grzegorza z S anoka ,  zna la­
zło się na wszystkich ustach.

W  istocie w yb iera ł  się. kto żył, na to  czy­
tanie. Mogło to  poch leb iać  bakałarzowi, mógł 
sobie życzyć pop.su  przed słuchaczam i dos to j­
nymi, a je d n ak  sk rom nie  się tak znalazł,  iż 
o dniu  nie głusząc, n iespodzian ie  p rzed  sam ym i 
s tuden tam i,  sielanki Yirgilego czytać zaczął...

P o  czasie już  dowiedzieli się ciekawsi i sala 
szczupła napełn iła  się łdk, że w  końcu godziny 
dla nikogo więcej m iejsca nie było...

Znaleźli się i s ta rzy  profesorowie,  k tó tyeh  
za rów no ciekawość wiodła, jak  nadzie ja  może, 
iż no w em u  przedm iotow i n ie w p ra w n y  nauczy­
ciel nie podoła .. .

Ale Grześ wystąpił  z tak im  spoko jem , a czy­
tał z ta k ą  ja snośc ią  i ta len tem  nauczan ia ,  iż 
na jm nie j  usposobieni z młodzieży, rozumieli go 
doskonale.

Przy tem  sam  ów  p rzedm io t ta k  świeży, tak  
poezją wsi,  pól, lasów  i pasterskiego życia 
tclinący. p rzem aw ia ł  s tokroć więcej do umysłów, 
do serc, niż n a p u s z o n e  deklam acje, niż przesa-  
dne pochwały  S tacjusza.. .  niż wszystko to, czem 

j młódź do tąd  karm iono .
Z Yirgilim pow iał jak b y  ożywczy oddech 

wiosny na szkołę... wleciała do niej ze złotemi 
skrzydły poezja, w y k w in tn a ,  s tro jna ,  w o n n a ,  
trochę zalo tn ic u tre ł iona,  lecz z p iers ią  młodą, 
w której serce biło. Nie dziw  też, że serca m łode 
odpow iada ły  je j  współczuciem gorącem...

Nie było po  odczycie jednego  głosu, k tó ­
ryby lau rea tow i szczędził pecłiwał i zaprzeczył 
nadzw yczajnych  zdolności. Z azdrosnym  za- 
m ką ł usta .

P ierw sza  ta lekcja poruszyła bardziej .jesz­
cze ciekawość wszystkich...  M ówiono o niej 
wszędzie, u b iskupa Zbyszka, na  zam ku u k ró ­
lowej, po pańsk ich  dw orach , po  mieszczańskich 
d o m a c h , w celach zakonnych . . ,

Kto tylko mógł, obiecywał s o b i e  iść sluebać 
nagle s ław nym  już  będącego Grzegorza z Sanoka.

{Ciąg dai&zy n astąp i)
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sokolemu w Tarnowie, a między tymi: prezes 
Związku dr. Fiszer, wiceprezes Turski z Krako­
wa, naczelnik związkowy Durski, liczne grono 
lwowskich Sokołów z wiceprezesem Romano­
wskim itd. Gniazda okręgu wysiały na zlot ogó­
łem 184 umundurowanych diuhów, a to: Tar­
nów 50, Brzesko 22, Dąbrowa 10, Dębica 12, 
Pilzno 10, Tuchów 10, Wojnicz 6, Gorlice 16, 
Grybów 3, Limanowa 3, Muszyna 2, Nowy 
Sącz 30, Stary Sącz 12.

Po rannej próbie ćwiczeń, na boisku, urzą- 
dzonem skromnie, a bardzo praktycznie, towa­
rzystwa okręgowe zgotowały piękną owację na­
czelnikowi związkowemu, d. Durskiemu, wręcza­
jąc mu wobec zastępów sokolstwa dwa dyplo­
my członka honorowego gniazd Tarnowa i Gor­
lic. Przemówił przytem prezes okręgowy dr. 
Tertil, na co, skromnie, jak zwykle, odpowie­
dział Durski. Odbyła się następnie defilada to­
warzystw związkowych wobec prezydjum Zwią­
zku i pochód uroczysty do kościoła OO. Filipi­
nów przy odgłosie orkiestry miejskiej. Publi­
czność tworzyła szpaler, przez całą drogę wita- 
jąe Sokołów z zapałem. Po mszy wyruszyły 
barwne szeregi na rynek, gdzie przed ratuszem 
złoiono hołd leprezentacji miasta, zgromadzonej 
wcale licznie. Powitał tu Sokołów zastępca 
burmistrza dr. S t o j a l o w s k i ,  zapewniając, iż 
na widok dzielnych drużyn sokolich serca wszy­
stkich obywateli Polaków drżą nadzieją lepsze; 
przyszłości. Odpowiedział prezes okręgowy dr. 
Tertil. Podziękował za gościnne przyjęcie ze 
strony gminy i za wyrazy uznan.a dla sokol­
stwa, którego hasłem „Bóg i Ojczyzna*. Mówca 
nie dziwi się tej sympatji mieszczaństwa, boć 
.Sokół* pracuje dla idei „naszej i waszej*. Za­
kończył prośbą o dalsze poparcie ze strony 
gminy.

Po południu o godzinie 5-ej, przy wspania- 
łej pojadzie czerwcowej, odbyły się na boisku 
w parku tarnowskim publiczne ćwiczenia gimna­
styczne okręgu. Wzięło w nich udział 115 so­
kołów, a wy bom em  wykonaniem ćwiczeń wol­
nych. na przyrządach, budowania piramid i ćwi­
czeń laskami zachwycili tysiące widzów, którzy 
przepełnili trybuny. Każdy popis oklaskiwano 
z zapałem, który widocznie ogarniał wszystkich. 
Kierował ćwiczeniami naczelnik okręgowy, druh 
Dubelski i może też być zadowolonym ze swego 
okręgu. Zwłaszcza Sokołowie tarnowscy i nowo­
sądeccy wykazali ogromną wprawę i precyzję 
w wykonaniu. Ćwiczenia zakończył piękny, a do­
skonale przygotowany rej 24 kolarzy, których 
nagrodzono burzą oklasków.

Zmierzch zapadał, kiedy tłumy publiczności 
powracały ze wspaniałego widowiska, zachwy­
cone popisem i przekonane o dodatniej działal­
ności sokolstwa.

Zlot zakończył sie wieczornicą w eunuchu 
Sokoła. Zebrali się tu sokoli z rodzinami, a ba­
wiono się wybornie. Okręg tarnowski może być 
dumnym z pierwszego swego występu publiczne­
go przed ogółem sokolstwa, Daj Boże, by to 
stało się bodźcem do dalszej pracy.

K R 0_M I K  A.
fn ią ta j iy  o l i l ia m i*  eisszyfiskiem

Djarj tuu lwowski.
Ś r o d a  6 czerwca.
Ttatr hr. Skarbka: „Lygia*, sztuka. Początek 

•  gadzimr 7 ‘/t wieczorem.
.Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wym, ad godz. 9 rano ai do zmroku.

Kalendarz. Środa (6 ): Norberta b. Wschód 
słońca o godz kie 4 minut 8, zachód o godzinie 
7 na uul 49.

Oba dni świąteczne Zielonych Świątek od­
znaczały się, jak to przystało na święta letnie, prze­
śliczną pogodą. Ani jedn» chm urka nie zasłoniła 
błękitu niebios, a promienie •łoneczne radośnie pa­
dały na ziemię. Ogólnego uroku dodawał obu tym 
świętom tradycyjny „maj zielony*, zdobiący bramy 
kamienic, drzwi mieszkań, a nawet okna. Nawet 
tram waje majono, a i dorożkarz^ konie swe w maj 
przystrajali. Po podwórzach kamienic zaś bawiąca się 
dziatwa wesoło ćwierkała na szuwarze. Wszystkim we­
soło — bo i cóż piękniejszego, gdy cała przyroda 
w rozkwicie, gdy rozłożyste konary drzew obciążone 
zielonym liściem i różnoharwnem kwieciem, gdy 
słonko się uśmiecha... wtedy i na ustach hipochon­
dryka ostatniego gatunku musi zakwitnąć uśmiech 
radości, zadowolenia.

W  oba dni pogoda dopisała — więc rano po­
bożni spieszyli do świątyń. A Zielone święta są bar­
dzo często pam iątką wielkiego aktu religijnego. 
W  dni te, jako poświęcone pamięci zesłania Du­
cha św., odbywa się rok rocznie udzielanie sakra­
m entu bierzmowania. 1 w tym roku, jak zwykle, sa­
kram entu tego udzielano w kościele 0 0 . Jezuitów. 
Udzielał go ks. biskup Weber. -

Popołudnie zaś po największej części przezna­
czone na dalszą przechadzkę, wogóle na rozrywkę. 
A nie brakło ich w oba dni. W  niedzielę amery­
kańska iście reklama zwabiła na festyn „Chóru aka­
demickiego* i „Towarzystwa miłośników sceny* oko­
ło 4000 osób na Wysoki Zamek. W poniedziałek 
odbył się tam  festyn „Sokoła*, który także mnó­
stwo zgromadził osób. Sukcesy materjalne obu tych 
festynów będą wcale pokaźne. Wycieczki, zabawy 
etc. etc. urządzały także i mniejsze stowarzyszenia: 
„W spólność*, a nawet i piekarze i wszystko się po­
wiodło. O wycieczkach za miasto, do Janowa, Zi­
mnej Wody, Brzuchowic, nawet nie ma co wspomi­
nać — wszedzie pełno, pełno i pełno. Tramwaje 
pi zepełmone — dorożek nawet brakło. Bawiono się 
wesoło, ochoczo —- lecz śwtęta minęły i znów dzień 
roboczy.

Wieczór pamiątkowy „Tow. im. Kilińskie­
go* na cześć pomordowanych przed 25 laty Unków, 
odbędą.* się w sali ratuszowej we środę o godzinie 
wpół do 8 wieczorem Zaproszenia otrzymać można 
u wejścia na salę.

t Mikołaj Dwernicki, em. dyrektor szkoły 
ludowej, odzn. złotym krzyżem zasługi, radny miasta, 
b. długoletni prezes tow. pedagog., zmarł w Kołomyi 
w 09 r. życia. Zmarły był ojcem znanego lwowskie­
go obrońcy karnego, dra Tadeusza D.

t Dr. Marceli Dziubiński, adwokai kra­
jowy, zmarł nagle d. 2 bm. w naszem mieście. 
Był to człowiek, który cieszył się ogólnem poważa­
niem nietylko wśród swoich kolegów, ale i u ogółu, 
a  to tak dla przymiotów duszy i prawości charakteru, 
jak  i dla wiedzy zawodowej. Cześć jego pam ięci'

Wystawa drobin. Cudne dwa dni świąteczne, 
akimi były tegoroczne Zielone święta, zadecydowały

stanowczo o powodzeniu wystawy, o której można 
śmiało puwiedzieć, że udała się znakomicie. Od rana 
do późnego wieczora spieszyła publiczność lwowska 
do dawnej hali muzycznej na placu powystawowym.
0  ile w przybliżeniu można obliczyć, zwidził > wy­
stawę przez trzy dni, tj. do wczoraj wieczorem, 
przynajmniej ze 12 .000  osób, a w oba dni świą­
teczne, zwłaszcza popołudniu, był ścisk formalny. 
Szczególną uwagę i znawców i nieznawców zwracają 
okazy, wystawione przez p. Podiwina z Leszczowa- 
tego. Począwszy od olbrzymich (do 5 kilo wagi;
kur Cochinchina, Bramaputry i Plymouth Rorks, 
a skończywszy na kurach angielskich, Dorking i pię­
knych krajowych kuropatwich zielononóżkach, widać, 
że ma się do czynienia z pierwszorzędnym hodowcą, 
nie tylko dla sportu chowem się zajmującym. Pai. 
Karol Falkowski natomiast w dziale gołębi, odbierał 
liczne pochwały. Kulminacyjnym punktem jego od­
działu było, wypuszczenie wczoraj o gudz. 7 wie­
czorem siedmiu gołębi pocztowych własnego chowu. 
P*aki W enery, wypuszczone z klatki pod halą, krą­
żyły jakiś czas ponad placem wystawy, a następnie 
wzbijając się czem raz wyżej, aż do niebotycznej 
wysokości, pomknęły w kierunku ku Przemyślowi,
gdzie według zapewnienia hodowcy, miały stanąć za 
godzinę. — Wystawę ożywiały dźwięki muzyki
chłopców szkoły im. św. Anny, umieszczonej na 
galerji. Przedwczoraj zwidził wystawę inspektor kul­
tury krajowej, radca dworu, p.Struszkiewicz w towa­
rzystwie p. Onyszkiewicza i wyrażał się bardzo po­
chlebnie o jej urządzeniu. Wczoraj zauważyliśmy na 
wystawie ks. Jerzego Czartoryskiego. Rektor Szpil- 
mani., niestrudzony, prawie nie schodził z wystawy, 
ciesząc się z zupełnie zasłużonych rezultatów swej
pracy.

Z grom adzenie lu d ow e zwołał w poniedzia­
łek Zielonych świąt o godz. 10 rano na placu Strze­
leckim  socjalista Przyjemski. Tematem obrad miał 
być obecny brak pracy zwłaszcza wśród robotników 
budowlanych i wynikająca stąd nędza. Na zgroma­
dzeniu tern, któremu sprzyjała pogoda, zebrało się 
około kilkuset ludzi, robotników z pod „czerwonego 
sztandaru*, „katolickich robotników*, wielu bezbar­
wnych, a najwięcej gapiów.

Pierwszy zabrał głos Przyjemski i począł wy­
głaszać mowę, którą chciałby ozdobić w pawie piór­
ka frazesów, lecz na to stać go nie było. Gdy jednak 
Przyjemski począł wykrzykiwać przeciw „Jedności*, 
któryś z je j zwolenników głośno zaprotestował, na 
co zirytowany mówca krzyknął: „wyrzucić go*. — 
Powstało więc okoio owego interpelanta szamotanie 
się, a wkrótce bójka, a gdy to Przyjemski zobaczył, 
zeskoczył z trybuny, a porwawszy laskę, rzucił się 
w wir walczących. Wobec tego komisarz policji roz­
wiązał zgromadzenie, a tymczasem na całym placu 
Strzeleckim powstała zacięta bójka. Nie szczędz mo 
nikogo, laski padały na głowy i grzbiety bez miło 
sierdzia, kto .mógł, jak najprędzej uciekał. Dopiero 

I silny oddział policji, który nadbiegł wkrótce, zdołał 
1 tej walce kres położyć, rozpędzając uczestników zgro­

madzenia.
W bójce tej bardzo wielu zostało pokaleczonycłi

1 ciężko pobitych, nawet Przyj emski emu dostały się 
porządne cięgi. Stacja ratunkowa opatrywała trzech 
pobitych: Jakóba Rerezowskiego, dozorcę domu,
z raną na głowie i Miełniczków: Walentego,
drukarza, pobitego na rękach i na plecach, oraz Jana 
Krawca, z raną 4-cm. na głowie.

Tłum u jednak policja nie zdołała zupełnie roz­
prószyć. Ruszył on ul Grodzickich, Rynkiem na pl. 
Marjacki, krzycząc i hałasując. — W  końcu jednak 
wszyscy się rozeszli i nastał spokój. Z najoporniej­
szych eksceJentów aresztowano: roznosiciela lodów, 
Juljana Gałana, zamieszkałego kątem przy ul. Tea- 
tyńskiej 1. 7, introligatora Bolesława Landowskiego i 
Antoniego Hechta. Wszystkich jednak po spisaniu 
protokołów wypuszczono na wolność. — Z powodu 
tego zgromadzenia ustawione były pogotowia koło 
gmachdw rządowych.

Kurs d la  k a s  R eiffe isen ow sk ich . Biuro 
Patronatu dla spółek oszczędności i pużyczek urządza 
II d w u t y g o d n i o w y  p r a k t y c z n y  k u r s  n a u k i  
d l a  k i e r o w n i k ó w ,  k a s j e r ó w  i c z ł o n k ó w  
z a r z ą d u  t y c h ż e  s p ó ł e k .  Kurs ten odbędzie się 
w c z a s i e  m i ę d z y  2 a 14 l i p c a  rb. w e  L w o ­
w i e ,  pod kierownictwem dra Stefczyka, kierownika 
Biura Patronatu. Na ten kurs mogą być przy­
jęci kierownicy, kasjerzy, względnie rachmistrze 
i członkowie organów zawiadowczych bądźto tych 
spółek oszczędności i pożyczek, które już uzyskały 
przyjęcie, albo przyrzeczenie przyjęcia do patronatu 
wydziału krajowego, bądź też tych spółek, których 
zawiązanie jest przygotowanem i zgłoszonem do 
Biura Patronatu. Zarząd lub komitet założycielski ka­
żdej takiej spółki, może przedstawić po 2 kandyda­
tów, od których wymaga s ę dobrej znajomości 
sztuki pisania i elementarnych rachunków. Liczba 
uczestników kursu jest ograniczoną do cyfry 20. 
Kandydaci, którzyby nie mogli podróży i utrzymania 
się w czasie kursu pokryć z własnych, łub przez 
spółkę udzielonych funduszów, mogą otrzymać, za­
siłki pieniężne po 50 koron.

Zgłoszenia z dokladncm podaniem nazwiska,
zawodu, w.“ku i kwalifikacyj, a z dołączeniem próby 
zwyczajnego pisma każdego kandydata, należy wnosić 
do Biura Patronatu dla spółek oszczędności i poży­
czek przy wydziale krajowym we Lwowie n a j p ó ź ­
n i e j  do  d n i a  15 c z e r w c a  rb. W  dniu 14 
lipca rb. (w sobotę) odbędzie się egzamin.

L w o w sk i k lu b  c y k lis tó w  urządził w pierw­
szy dzień Zielonych Świąt pierwsze w tym roku 
wyścigi cyklistów, przy bardzo pięknej pogodzie.
Biegów było siedm. W  pierwszym „inauguracyjnym* 
z 6 współzawodników, pierwszy stam ł u startu
(2000  metrów) Czech Rudolf Vejtruba, drugi Juljan 
Krupski, a trzeci Stanisław Jankowski. W biegu 
drugim „nowicjuszów* na 1000 m, z 5 współza­
wodników, pierwszym był Stanisław Jankowski, dru­
gim Eugeniusz Gołąb, trzecim Władysław Sozański.

Nastąpił bieg główny z prowadzeniem motoro- 
wem, otwarty dla uczestników szkoły treningu. Sta­
nęło do niego 7, a w ciągu biegu dwóch odpadło. 
Zwyciężył Rudolf Yejtruba, po nim Juljan Krupski, 
w końcu Władysław Sozański. Wyjątkowo przyznano 
też nagrodę za wytrwałą jazdę czwartemu Kazimie­
rzowi Lewakowskiemu.

W biegu czwartym na „tandemach* na 3000  
m. zwyciężyli: Alfred Wróblewski i Rudolf Yejtruba, 
a po nich Seweryn Komoniewski i Juljan Krupski. 
W wyścigu „zachęty*, na 1200 m., pierwszy stanął 
u mety Leon Oniewicz, drugi Antoni Diill, a trze' i 
Kazimierz Oniewicz. Bieg „z wyrównaniem* na ro ­
werach na 1000 ni. znalazł 7 współzawodników, 
z których zwycięży! jako pierwszy, Rudolf Yejtruba, 
a po nim Juljan Krupski i Władysław Sozański.

Ostatni bieg dozwalał używać wszelkich ma­
szyn. Stanęło więc u startu czterech ua rowerach, 
czterech na dwóch tandemach i trzech na tryplecie. 
Tryplet z Diillem, Kazimierzem Lewakowskim i K. 
Oniewiczem przyszedł pierwszy, a następnie stanęły u

mety rowery W . Sozańskiego i Leona Oniewicza. — 
Na wyścigach tych nie rozdawano nagród pieniężnych.

Lwowski klub cyklistów projektuje d. 17 bm. 
urządzić „Wyścigi polskie*, d. 1 i 15 lipca „galicyj­
skie*, połączone z zabawami i grami sportowemi, a 
w końcu d. 8 i 9 września t. z. „Derby polskie*, 
na które zjechaliby cykliści z Warszawy i Łodzi. 
Międzynarodowych wyścigów tego roku nie będzie.

U siło w a n e  sam obójstw o. Onegdaj usiłowała 
się otruć rozezynem zapałek fosforowych 26-letnia 
służąca Rozalja Zomek. Około północy chwyciły ją  
jednak boleści i poczęła wić. się i jęczeć. Na jęki 
jej nadbiegł służbodawca Adolf Weinstock, a do­
wiedziawszy się, że Zomekówna chciała się otruć, 
odwiózł ją  na stację ratunkową. Tutaj wypłukano 
jej żołądek, poczem odwieziono do szpitala powsze­
chnego.

R o zb estw ien ie  żo łd a ctw a  przechodzi wszel­
kie granice... W  niedzielę wieczorem szła ul. Klepa- 
rowską Marja Hnatów, wraz z swym narzeczonym. 
W  pobliżu góry stracenia napadło na nich kilku­
nastu żołnierzy, kanonierów i z 24 pułku piechoty 
i poczęło bić towarzysza Marji w okropny sposób, 
ją  samą zaś szarpać i ciągnąć. Narzeczony Marji po­
bity umknął, aby z koszar artylerji im. Ferdynanda 
zawezwać patrol. Rzeczywiście po dłuższej chwili 
patrol nadeszła, lecz zastała tylko Marję leżącą bez 
przytomności, wskutek poniewierki na ziemi. Roz­
bestwieni żołnierze znikli tymczasem na widok nad­
chodzącej patroli. Zawezwane pogotowie stacji ra­
tunkowej przewiozło Marję Hnatów do szpitala po­
wszechnego. „

S tre jk  k a tó w  powstał w Chinach, a powo­
dem jego była zbyt mała opłata od głowy skazań­
ców, wynosząca zaledwie 60 centów. Deputacja strej- 
kujących udała się do jednego z wysokich dygnita­
rzy w Kantonie i otrzymała bardzo oryginalną odpo­
wiedź. Dygnitarz ów oświadczył mianowicie, że kaci 
nie mogą wprawdzie liczyć na podwyższenie opłaty 
za ucinanie głowy skazanym na śmierć, że jednakże 
ma w zamian wkrótce nastąpić „ogólne polepszenie 
interesów*. Deputacja powtórzyła tę odpowiedź strej- 
kującym kolegom, a ci na razie zadowolnili się owem 
przyrzeczeniem co do ogólnego polepszenia interesów 
i odstąpili od strpjku.

K rew ny b a ro n o w ej V ecsera . Z San Fran- 
cisko donoszą, że w Oakland w Kalifornji uwięziono 
i osadzono w kajdanach niejakiego Szymona Louis 
Yecserę, rzekomo potumka znanej austrjackiej rodzi­
ny szlacheckiej, z której pochodziła baronówna Vecse- 
ra, głośna ze swego zgonu przed paru laty w W ie­
dniu.. Vecserę aresztowano pod zarzutem popełnienia 
wielu sensacyjnych napadów rozbójniczych, do czego 
sam się przyznał. W  napadach rozbójniczych posłu­
giwał się Vecsera czarną maską. Ojciec jego i bra­
cia byli rzekomo oficerami austrjackimi i on sam 
miał się tej karjerze poświęcić, ale utkną? na pier­
wszej klasie akademji wojskowej. Ojciec wysłał go 
następnie do innej akademji wojskowej, skąd jednak 
Vecsera uciekł. — Udał się do Australji, lecz po 
paru miesiącach wrócił do Austrji. Ojciec tlał mu 
4 .000  marek. Szymon pojechał do Ameryki, gdzie 
się zatrzymał w Kalifornji, mianowicie w Oakland, 
Los Angelos i San Francisco. Pieniądze stracił do 
roku na akcjach górniczych. Z biedy puścił się po­
tem na roznój. Napadł pierwszym razem na bogatą 
damę i dwoje służących, następnie na bibljotekarza 
Greena i jego przyjaciela Harrisa. Bandyta liczy do­
piero 19 rok życia.

W iadom ości osob iste . P. marszałkowa hra­
bina Badeniowa wyjechała ouegdaj na sześciotygo­
dniową kurację do Rai len u pod Wiedniem.

Prezydent apelacji dr. Tchorznicki, wyjechał wczo­
raj popołudniu do Krakowa celem wzięcia udziału 
w uroczystościach jubileuszowych Jagiellońskiej Wsze­
chnicy i wraca w piątek w nocy do Lwowa.

S tan  zd row ia  ks. arcybiskupa Stablewskiego, 
po chwilowem polepszeniu znowu się pogorszył, lecz 
nie w tym stopniu, aby zachodziła obawa katastrofy. 
Sam dostojny pacjent świadom jest swojego stanu i 
z tego powodu wezwał ks. biskupa sufragana An- 
drzejowicza z Gniezna do Poznania, aby wyświęcić 
14 tamtejszych kleryków aa subdjakonów. Święcenie 
przyspieszono, bo wrazie śmierci zwierzchnika ko­
ścioła archidjecezja nosi żałobę przez pół roku i w 
tym czasie nie mogą odbywać się święcenia.

B iuro p rasow e dla uroczystości uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, zorganizowane na we­
zwanie komitetu jubileuszuwego przez Towarzystwo 
dziennikarzy polskich, ukończyło czynności przygoto­
wawcze rozesłaniem komunikatu o obchodzie do 
wszystkich ważniejszycłi pism europejskich. Gzynno- 
ści w Krakowie rozpoczyna biuro w dniu (i b. m. 
(środa), w „Collegium Novum*, fsala nr. 8)1 W  skład 
biura wchodzą: dr Adam Bieńkowski, kierownik 
lwowskiej filji biura korespondencyjnego, Tadeusz 
Czapelski, Stanisław Schniir Pepluwski i Libera! 
Zajączkowski.

3 ja zd  ło w ie c k i odbędzie się we Lwowie 
dnia 24 i 25 bm.

R ozbicie  puszek  na Wawel odbędzie się u 
p. Seferowiczowej w niedzielę 10 czerwca o godzi­
nie 4 po południa.

Z u n iw ersy tetu . Na lwowskiej wszechnicy 
otrzymali stopień doktora filozofji : Stanisław Opol­
ski, asystent proiesora chemji dra Radziszewskiego 
(syn notarjusza ze Stryja) i Jan Piepes-Poratyński, 
syn aptekarza i prezesa lwowskiej izby handlowej.

W  u n iw ersy tec ie  J a g ie llo ń sk im  otrzymali 
stopień doktorów: p. Jan Kanty Emil Szwarc, były 
prezes chóru akademickiego, rodem z Krakowa, sto­
pień dra wszecli nauk lekarskich, p. Stanisław Za­
krzewski z Warszawy stopień dra hlozofji j  pp. W ła­
dysław Pykosz, prakt. koncept, dyrekcji skarbu, ro­
dem z Kalwarji Zebrzydowskiej i Jan Rynczarski 
prakt. koncept, magistratu m. Krakowa, rodem z Bo­
chni, stopień drów praw.

W yn ik  egzam inu d ojrzałości, odbytego w 
wyższej szkole realnej we Lwowie pod przewodnictwem 
radcy dworu inspektora szkól Jana Frankego w d. 
2 1 —30 maja br. jest następujący. Za dojrzałycli 
uznani: Bauer Władysław, Boznański Zygmunt, Bru- 
liński Marjan, Chmura Józef, Ciapura Eliasz (z od­
znaczeniem), Czarnecki Stefan, Darowski Bolesław, 
Daszkiewicz Karol, Derdaeki Władysław, Doliński 
Witold, Donsaft, Gołębski Eugeniusz. Góralski Jul.. 
Groszek St., Guzowski Feliks, Herbst Mieczysław, 
Klimowicz Stanisław, Lorfiug Jan, Platowski Zygmunt, 
Pliszewski Józef (z odznaczeniem), Polański Kazi­
mierz, Szkolnicki Franciszek, Tolloczko Bolesław, 
Wolf Karol (z odznaczeniem). Wolski Aleksander 
(z odznaczeniem), Zyśko Jan, Sikorski Tadeusz (pryw.), 
Zajączkowski Bolesław (pryw.), Neumann Leopold 
fekst.) Do egzaminu poprawczego z 1 przedmiotu 
przeznaczono 6, reprob. na rok 5, reprob. bez ter­
minu 3.

E gzam in a fizj k a ck ie  w eteryn aryjn e zło­
żyli - jak donosi „Przegląd weterynarski* - -  p p .: 
Mieczysław Dalkiewicz, weter. miejski w S anoku;

Stanisław Krynicki, asystent Akademji weterynarji 
we Lwowie; Michał Matuszewski, weter. miejski w 
Gorlicach ; Stanisław Mazur, weter. miejski w Jaro­
sławiu.

Zasiłki. W  budżecie na rok bieżący sejm wy­
znaczył kwotę 6 .000  koron do dyspozycji wydziału 
krajowego na zasiłki dla młodzieży, kształcącej się 
w naukach i sztukach. Z funduszu tego otrzymali 
zasiłki: Na kształcenie się w m alarstw ie: Jan 01- 
piński, uczeń Akademji sztuk pięknych w Paryżu 
4 5 0  koron ; Bronisława Janowska w Monachjum 
4 0 0  koron; Zdzisław Skwirczyński we Lwowie 3 5 0  
koron ; Zefir Ćwikliński we Lwowie 3 0 0  koron ; 
Jan Grondalczyk w W iedniu 3 0 0  koron ; Marja W o­
lińska w Monachjum 3 0 0  koron; Jerzy Łukaszewicz, 
uczeń Akademji malarskiej w Rzymie 3 0 0  koron; 
Józef Czajkowski, artysta malarz w Paryżu 3 0 0  ko­
ron ; Marja Karpińska w Krakowie 2 5 0  koron ; Mo- 
dest Sosenko, uczeń Akademji sztuk pięknych w Kra­
kowie 200 koron.

Na kształcenie się w rzeźbiarstwie: Władysław 
Mazur, uczeń Akademji sztuk pięknych w Wiedniu, 
3 0 0  koron; Grzegorz Kuźniewicz w Rzymie 3 0 0  
koron.

Na kształcenie się w śpiew ie: Marja Strzelecka 
we Lwowie 2 0 0  koron ; Modest Męciński w Frank­
furcie nad Menem 4 0 0  koron; W anda Ghulawska 
w Dreźnie 2 5 0  koron ; K audja Radkiewiczówna 
w W iedniu 2 5 0  koron; Helena Ruszkowska we 
Lwowie 2 0 0  k o ro n ; Zofja Pilarska we Lwowie 
2 0 0  koron; Zofja Gialewska we Lwowie 2 0 0  ko­
ron ; Oktawia Rojekówna we Lwowie 2 0 0  koron ; 
Hilary Kozak, uczeń konserwatorjum w W iedniu 
2 0 0  koron ; Leontyna Borkowska we Lwowie 150 
koron.

Na gimnazjum w Cieszynie. Komitet kra­
kowski, zajmujący się zbieraniem funduszów na gi­
mnazjum polskie w Cieszynie, urządził w d. 6 bm. 
wielki festyn w parku Jordanu.

Poświęcenie nowo zbudowanych domów dla 
robotników w Krakowie odbyło się we środę 
dnia 6 b. m.

Krajowe Tow. rybackie w Krakowie Dn.
1 bm. odbyło sie walne zgromadzenie członków kraj. 
Tow. rybackiego w Krakowie przy udziale delegata 
wydz. kraj. inżyniera p. Tad. Rozwadowskiego. 
W r. 18 9 9  wypuściło Towarzystwo 3 ,6 0 0 .0 0 0  na­
rybku do wód krajowych, szczególnie narybku san­
dacza. Starszy inż. p. Stanisław Glirząszczewski wy­
powiedział fachowy wykład o zakładaniu stawów. 
Prezesem wybrany został dr. Ferd. Wilkosz, wice­
prezesem Józef Rozwadowski; członkami wydziału 
pp. Zygm. Fischer, Kaj. Kosiński i dr. Jan Zduń.

Wycieczka „Klubu pocztowego* urządzo­
na w niedzielę wypadła nadspodziewanie dobrze. 
Przeszło 4 0 0  osób wyruszyło z prezesem p. Choło- 
deckim na czele powozami i koleją do Zimnej W o­
dy, gdzie wśród gier towarzyskich i tańców zaba­
wiano się do późnego wieczora. Nic dziwnego, iż 
na wycieczce „pocztowców* musiał się uwijać żwa­
wo „Postillon d’am our“t« który setkami rozwoził 
i Ilustrowane karty korespondencyjne.

*'Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9 — 12 w południe. L e l c c y j  
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 ot.

* Repertoar teatralny. Teatr lir. Skarbka. Dziś 
w środę „Lygia*, sensacyjna sztuka; wi”  czwartek ku 
uczczeni i 500-letniego jubileuszu wszechnicy Jagielloń­
skiej „Halka*, opera narodowa; w piątek po raz pierw­
szy „Lichwiarskie swaty*, krutochwila w 4 aktach Ka­
zimierza Zalewskiego; w sobotę wieczorom „Zielona wy­
spa, czyli sto dziewic*, opera komiczna w 3 aktach Ka­
rola Lecoąun, po raz pierwszy z p. Kliszewską w roli 
Gabrjeli.

* Colosseum. teatr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T h o r n a .  Od 1 czerwca nowy sensacyjny program. 
Codziennie przedstawienie. Co p i ą t k u  H i g h-L i f e 
p r z e d s t a w i e n i e .  A m e r y k a ń s k i  b a l e t  n a ik  
p o w i e t r z n y ,  najwspanialsze widowisko współczesne. 
C a r  m e  n r  i ta ,  najznakomitsza hiszpańska tancerka. 
N a j w i ę k s z y  a m e r y k a ń s k i  B i o s k o p  (epizody z 
wojny w Transwatflu). Klown Petroff, komiczna tresura 
kotów, osłów i świń Mle. Georgette, fantastyczne allegorje 
i wiele innych. W niedziele i święta 2 przedstawienia. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Plolina.

* Przyszłe zebrania Towarzystwa prawniczego na 
strzelnicy miejskiej, odbywać się będą każdego piątku 
o godzinie 7 wieczorem.

* Z Kasyna miejskiego. W środę dnia 13 b. m. po­
południu o godzinie. 3 min. 26 (czas kolejowy) wycieczka 
do Brzuchowic.

Lista otwarta od czwartku dnia 7 b. m. Odznaki 
upoważniające do uczestnictwa w wycieczce, yjydaje se­
kretarz Kasyna.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

D la  s l a r c a  80-1 e t n i e go, weterana z,roku 1863, 
złożyła w naszej administracji p. Marja Tarnawska z 
Krasiczyna 2 kor.

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w Gi e  s z y n i e  zło­
żyli z okazji poświęcenia fundamentów pod kościół w Ko- 
ciubmonCu: Kaz. Horodyski 10 kor.. Ludw. Horodyski
10 kor., ks. Kruczek 1 kor. ks. Librewski 5 kor., p. 
Liwczyński 6 kor., ks. Tyczka 2 koi'., ks. Widaeki 2 kor., 
p. Brou. Zaslawieeki 10 kor. Razem 46 kor.

Notatki literaekle i artystyczne.
Z teatru . Znakomita śpiewaczka, p. Marja Za­

dora (Kleczyńska), bawi chwilowo we Lwowie. Ko­
rzystając z tego, komitet artystów sceny skarbkowskiej 
daje we czwartek operę „Halkę*, w której p. Za­
dora obejmie rolę tytułową. Występ ten budzi w 
szerokicłi kołach publiczności żywe zajęcie, na któro 
talent p. Zadory, uznany w kraju > za granicą, a tak 
szczerze rodzimy, w zupełności zasługuje.

obrażony  i zaskarży! p. Koźmińskiego. P .  Oku- 
niewsKi, s taną ł  w  sądzie ze sw ym  d o radcą  p r a ­
w nym , drem  Iw a n em  D obrjańsk im , k tó ry  p rze­
m a w ia  po  "usku; o b ronę  oskarżonego  prowadzi 
dr.  S u m p er .  R o z p ra w ę  prowadzi radca  S w a ry -  
czewski.

W  uzasadn ien iu  ak tu  oskarżenia ,  n a p r o w a ­
dzone są  okoliczności, jaKoby p. Koźmiński, 
m szcząc się na  p raw yborcach  w powiecie łioro- 
deńskim , za to, że nie glosowali na  k an d y d a ta  r zą ­
dowego, w ym ierzać miał sam ow oln ie  podatki 
tak im  chłopom , k tórzy do op ła ty  p o da tku  do ­
chodowego, ja k o  tkac tw o  dla w łasnej potrzeby 
w ykonyw ujący , nie byli obow iązani,  że miał dalej 
podwyższać podatk i  tym, którzy m u nie szli 
przy  w yborach  na  rękę i że nakon iee  stał 
wrzekoino w ścisłych s tosunkach  z niejakim 
D ankne rem  Ozjaszem, k tóry  swym wpływ em  
działał na  w yborców  i ich te roryzował.

Do rozp raw y  p o w ołano  15 świadków, m a ­
jących  składać zeznania  na  n ap ro w a d z o n e  w 
akcie oskarżenia zarzuty. Ż ądan iu  oskarżyciela, 
a b y  rozp a try w a n o  p u n k t  po punkcie  us tępy  
z interpelacji ,  t ry b u n a ł  odmówił.

R o z p ra w a  została odroczona  ze względu na 
p os taw iony  obopóln ie  wniosek o p rzes łucha­
nie nowych św iadków, ew en tua ln ie  rozszerzenie 
śledztwa.

Krajowa rada kolejowa.
W  sobotę  —  ja k  już  donosil iśmy — roz­

poczęła się w gm achu  se jm ow ym  pierwsza zwy­
czajna sesja trzyletniego okresu k rajow ej rady  
kolejowej. Na w stępie nowi członkowie rady  
złożyli p rzep isane ins trukc ją  przyrzeczenie. R a d a  
kolejowa przyję ła  nas tępn ie  do w iadom ości s p r a ­
w ozdanie  z akcji k ra ju  na  polu kolejnictwa, a 
przedewszystkiem , że wydział k ra jow y  p rzep ro ­
wadził z pom yślnym  skutkiem  ankietę  w  s p r a ­
wie ta ry f  n a  drzewo i naftę. Wydzia? kraj. za­
mierza zwołać p o d o b n e  ankiety  dla ta ry f  na 
najważniejsze p ro d u k ty  krajowe. R a d a  przyjęła 
wreszcie z uznan iem  do wiadomości,  że wydział 
kraj. zorganizował już  oddział ta ry fow y  przy 
kraj. biurze kolejowem i pozyskał dla niego fa­
chow e siły.

R a d a  uchw aliła  p rosić  wydział krajowy, aby  
w płynął na  dyrekcję kolei pańs tw ow ych ,  by  już 
w bieżącym sezonie zaprow adziła  bezpośrednie  
wagony z K rakow a i L w ow a do Zakopanego, 
tak ja k  się to  p rak tyku je  przy wszystkich w a ­
żniejszych relacjach kąpielowych gdzieindziej.  
Dalej dom a g a  się r a d a  kolejowa, by w p rzy ­
szłym sezonie zap row adzono  d ru g ą  p arę  nowych 
pociągów w  porze letniej z Chabów ki do Z a­
kopanego. R a d a  wyraziła wreszcie przekonanie , 
że n ie należy zaraz w p ierwszym  roku  istnienia 
kolei s ta rać  się przedewszystkiem o jej r en to ­
wność, przeciwnie, należy zdecydow ać się na 
p ew ne  ofiary, 1 gdyż właśnie us tanow ien ie  n o ­
wych pociągów przyczyni się dc  podniesien ia  
frekwencji.

W  dalszym ciągu podnoszono  skargi n a  n ie ­
słychane trudności ,  jak ie  staw ia  m in is te rs tw o  
w ojny  budow ie  linji P rzew orsk-B achórz .

W  końcu uchw aliła  rad a  poprzeć p ro jek t  z 
budow y kolei z Podgórza  przez Myślenicę do L u b ­
nia i ze Szczawnicy do N ow ego Sącza.

Izba sadowa.
L w ó w  6 czerwca.

(E cha w yborów  z k u rji V )
P rzed  trybuna łem  sędziów przysięgłych roz­

poczęła s in iw czora j  rozp raw a,  na tle w yborów  
z V. kurji w powiecie horodońskim . Oskarżyciel 
p ry w a tn y ,  poseł, znan i radyka ł ruski,  dr. O ku­
niewski Teofil, ad w o k a t  w Horodence ,  oskarżył 
inspektora  poda tkow ego  A dam a Koźmińskiego 
o oszczerswo i ob razę  czci. d ruk iem  przeciw 
drowi O kuniew skiem u wrzekoino popełnione. P o  
interpelacji  posła Okuniewskiego na  w iosnę r.
18(18 w radzie pańs tw a ,  w sp raw ie  rzekomych i 
nadużyć wyborczych wniesionej ,  a nas tępn ie  | 
w  „Dile“ w ydrukow anej,  pojawił się w n u m e -  ] 
rze 10 „Gazety urzędniczej * z dnia 15 m a ja  
1H()S artykuł,  w którym a u to r  polem izując  j 
z treścią i formą interpelacji posła O kunie-  ’ 
wskiego, wyraził się między in n y m i :  „Na szczę- j 
śeie p. Okuniewski nie je s t  referen tem  p o d a -  j 
tkow ym , lecz oszczercą i d e n u n c ja n tem  sam  się 
kreował. Zam iast ,  jak  zwykły człowiek, wystąpić 
z o tw a r ła  przyłbicą, on  skrył się za n ie tykal­
ność poselską.* — A dalej ku końcowi a r ty ­
kuł u:  „Nie pom oże i carskie mydło, kto w d u ­
szy nie je s t  czysty.*

T ym i ustępam i uczuł się p. Okuniewski

W sprawie Morskiego Oka.
S p ra w a  u regu low ania  gran icy  między Gali­

cją a W ęgram i,  m im o najlepszych chęci i usil­
nych zabiegów ze s t ro n y  polskiego a rb i t ra ,  p re ­
zyden ta  Tehorznickiego, zna jdu je  się n ieste ty  
w tern sam em  s tad jum , co przed trzem a laty i 
n iem a nadziei rychłego ukończenia. H r.  T h u n ,  
gorąco za jm ow ał się tą  sp ra w ą  i za jego  w p ły ­
w em byłaby  już  ona  rozstrzygnięta , gdyby  br. 
T h u n  nie był złożył teki m in is te rja lne j.  Za rzą ­
dów hr. Claryego i W itteka ,  nie m ożna  było 
w, łynąć n a  przyspieszenie tej spraw y.

P rzed  dw o m a  m iesiącam i p rzedstaw ił listo­
wnie p. p rezydent Tchorznicki rzecz całą m in i­
s trow i K oerberow i,  k tóry  nie zna jąc  sp raw y 
m erytorycznie , zaprosił p. p rezyden ta  do W ie ­
dnia  i skutkiem  tego udał się toż dr. T c h o rz n i­
cki przed kilku dn iam i do  W iedn ia ,  gdzie odbył 
dłuższą konferencję z p rezydentem  m inis trów . 
Jak  k o m p e ten tn e  sfery u trzym ują ,  dr.  K oerber  
za osta tn iego p oby tu  w Budapeszcie, konfero ­
wał w sp raw ie  Morskiego Oka z m in is tram i w ę­
gierskimi ; obecnie zaś poznawszy sp raw ę  jak  
na jg run tow n ie j ,  przyrzekł naszem u arb it row i 
gorliwe zajęcie się tą  kw est ją  spo rną .  Bez w ą t ­
pienia, że os ta tn ia  odnośna ,  energiczna rezolu­
cja se jm u krajow ego nie pozostała bez w pływ u 
na d ra  Kroerbera .

Mimo tego wszystkiego sp ó r  o Morskie 
Oko nie p rędko  jeszcze rozstrzygniętym zosta­
nie, a to g łów nie  z tego p ow odu ,  że węgierski 
a rb ite r ,  dr. Yertesy je s t  od dłuższego czasu cho ­
ry, nie upuszcza m ieszkania i nie m a nadziei 
rychłego w yzdrowienia.  Z drugiej zaś s t ropy  dr. 
Vertesy rnimo bardzo  usilnych s ta ra ń  nie może 
znaleść odpow iedn iego  zastępcy. Dopiero zatem , 
gdy ów  zastępca się znajdzie, a względnie p r e ­
zydent Yertesy powróci do zdrow ia , będzie m o ­
żna przystąpić  do w yboru  su p e ra rb i t ra .  co ta k ­
że w danych  w arunkach  jest rzeczą bardzo  t r u ­
dną .  W obec  tego wszystkiego nie m a  żadnej 
nadziei,  aby  nasz sp ó r  g ran iczny  z W ęgram i 
p rzed  up ływ em  roku  mógł być rozstrzygnięty.

Gospodarstwo, przemysł i handel
-  B ank roln iczy w e L w ow ie . Lwów 5

czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 '6 0  do 16 ' — , 
pszenica na termin — do — ■ ; żyto gotowe
1 2 '— do 1 2 '50 , żyto na termin — ' — do — ■— ; 
owies' obroczny l l -50  do 12' — , owies na termin 
— — do — ■ — ; jęczmień pastewny 10 '80  do 11 "20, 
jęczmień brow. 1 2 '— do 13 — ; rzepak 2 1 5 0  do 
2 2 '5 0  ; rzepak nowy — do — — ; groch paste­
wny 1 1 5 0  do 12 '50 , groch do gotowania 15' — 
do 3 0 '- -  ; wyka 15 — do 1 6 '— ; bobik 11—  do 
11 '5 0 ; lireczka 16 '50  do 19 5 0 ; kukurydza nowa 
13 40  do l  i 80, kukurydza stara —' — do — ' — ; 
chmiel za 50  kilo — ' — do — ' — ; koniczyna 
czerwona — do — ' — , koniczyna biała — ' — 
do — —  , koniczyna szwedzka — —  do — ■— ; 
tymotka — • — do — ■ —.

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 17 75 do 
18 2 5 ; paritns Tarnopol na termin 16 25 do 16 15.

Wskuł. k zwyżkowej tendencji na targach za­
granicznych ceny u nas, zwłaszcza żyta, poprawiły 
się, inne produkta notują się niezmiennie.

W i e d e ń  5 czerwca. ( Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcji

ES r  n  e s  t a  T h o r n a .

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s t a w ie n ia )  
W ystępy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8 -mej wieczór sto 4 5 -7
Bilety wcześniej du. uibycia w Kurw dzienników n !'| hna, ul Karola Lu .ĵ a 9.



DZIENNIK POLSKI z dnia 6 czerwca 1900 r. 3

Pszenica na maj-czerwiec od 7'91 do 7 93, na 
jesień od 8 '2 3  do 8 '2 4 ; żyto na maj-czerwiec od 
7 '33  do 7 35, na jesień od 7 '45  do 7 '4 6 ; 
kukurydza na maj-czerwiec od 5 '8 0  do 5 '81 , 
na czerwiec-lipiec od — ' — do — —, na lipiec- 
sierpień od 5 '8 5  do 5 86, na sierpień-wrzesień 
od — do — 1— , na wrzesień-październik od 
5 '9 6  do 5 '9 H ; owies na maj-czerwiec od 
5 34 do 5 '35 , na jesień od 5 '4 6  do 5 ’4 7 ; 
rzepak na styczeń-luty od — do — ■ — , na sier- 
pieó-wrzesień od 13 50 do 13 6 0 : olej rzepakowy
na kwiecień-maj od — do — ■ — , na wrzesień- 
grudzień od — do — ' — . Tendencja mdła.

— B u d a p e s z t  5 czerwca. (G iełda zho- 
kowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od 7 '48  do 7 '50 , na październik 
od 8 03 do 8 0 4 ; żyto na maj — *— do — ■ —, 
na październik od 7 1 1  do 7*12; owies na maj 
— ' — do — ' —-, na październik od 5" 11 d o 5 ' 1 2 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 '8 9  do 4 '9 0 , na 
lipiec od 5*62 do 5 64 ; rzepak na sierpień od 
13’— do 13 '10 . Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna ©graniczona. Tendencja spokojna.

— W i e d e ń  5 czerwca. (Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 2 8 1 0  do — * —. Ten 
deneja stała. Nafta galicyjska od k. 3 7 '5 0  do 
38 50. Spirytus od koron 4 2 '6 0  do — ' — . T en­
dencja niezmieniona.

Zjazd historyków.
K r a k ó w  5 czerw ca. O tw ar ty  wczoraj 

tu ta j  w  „Collegium n o v u rn “ zjazd h is to ryków  
w ypad ł w spaniale . P rzybyło  wiele gości obcych, 
m ianowicie  z Czech, a  udział sił polskich jest 
nadzw yczaj liczny.

Zagaił o b rady  n a  p rzedpo ludn iow em  posie­
dzeniu prot. dr. W ojciechow ski,  podnosząc ,  że 
takie zjazdy urządzają  historycy polscy od lat 20 
w  stałych okresach, obecny zaś u rządzony  zo­
sta ł celem złożenia hołdu un iw ersy te tow i jagiel­
lońskiemu. Mówca pow ita ł  przybyłych gości i 
skreślił obecny s ta n  n au k  historycznych.

N astępnie  z obowiązku gospodarza  przed ło­
żył regu lam in  zjazdu, który  jednogłośn ie  p rzy ­
ję to  i p rzedstaw ił propozycje do  p rezydjum , 
p rzy ję te  przez aklamację.

Prezesam i honorow ym i więc z o s ta l i : J a ro ­
sław Goił z Prag i,  T ad e u sz  Korzon z W arszaw y ,  
A n ton i  Małecki ze Lw ow a, L udw ik  Szadeezky, 
Izydor Szaraniew iez ze L w ow a i S tan is ław  T a r ­
nowski z K rakow a.

Prezesem  rzeczywistym został dr.  B obrzyń-  
ski, sekre tarzam i dr. L. Finkel i dr. Czerniak. 
Zjazd w  n as tępu jący  sposób  ukons ty tuow a ł się 
w cztery se k c jo :

1. sekcja polityczna i p r a w n a  : P rezesowie 
Jabłonowski,  Zakrzewski, M anteuffe l; sek re ta rze ;  
W iniarz ,  J. K ochanowski,  St. Estreicher ,  P. 
Chmielowski.

2. sekcja dla l i t e r a tu r y : P re z e so w ie : P .  
Chmielowski,  K allenbach, P ta sz y c k i : sekretarze ; 
A. M azanowski i B. G ubrynowicz.

3. sekcja dla archeologii i s z tu k i : Prezeso- 
w i o : Jelski, Przybyszewski i B ilczew ski; sekre­
tarze : F. K opera ,  J. Pagaczew ski,  A. Gzołowski.

4. sekcja dla e tn o g ra f i i : P re z e so w ie : G. 
Poliw ka, J. Karłowicz, A. P a rcz ew sk i;  sek re ta ­
rze : F r .  Krezek, L. Młynek.

N astępn ie  prezes Bobrzyński zagaił o b rady  
i udzielił głosu hr.  T a rn o w sk ie m u ,  k tóry  p rzy­
byłych pow ita ł  im ieniem  uniw ersy te tu .  Dr. Bo- 
brzyński zabraw szy  p o n o w n ie  głos, złożył w spo ­
m nien ie  p o śm ie r tn e  dopiero  co zm arłem u  drowi 
W isłockiem u, poczem przem aw ia li  jeszcze dr. 
Goli z P rag i i dr. Kolessa, rep re z e n ta n t  to w a ­
rzystw a naukow ego  im. Szewczenki, a wreszcie 
dr. Balzer wygłosił świetny, żywymi oklaskami 
przyję ty odczyt:  „G łówne kierunki w rozwoju
naukow ym  porów naw czej łiistor.ji p ra w  s łow iań ­
skich i jej dalsze zadan ie" .

Popo łudn iu  odbyw ały  się o b rad y  sekcyjne.
K r a k ó w  5 czerwca. Zjazd h is to ryków

odbyw ać będzie dziś popo łudn iu  w dalszym cią­
gu o b rad y  sekcyjne.

Wiec kobiet polskich.
K r a k ó w  f> czerwca.

W  sali tutejszego Sokoła zebrało  się wczo­
raj około 2000  kobiet n a  wiec. Było między 
niemi około 40  p ań  z P oznańsk iego  i wieje 
Ślązaczek. Na wiec przybyły wieśniaczki, a n a ­
w et sługi.

O brady  zagaiła pan i M arja  Siedlecka, p o ­
w iada jąc ,  że kobiety polskie sk ładając  hołd o- 
becnie królowej Jadwidze, s tw ierdzają ,  że biorą 
j ą  sobie za w zór do  naś ladow ania .

N astępn ie  w ybrano  przewodniczącem i M. 
Siedlecką z K rakow a, Korzeniowską ze S kaw i­
ny, Golińską-Daszyńską z K rakow a i Jaw orską  
ze L w o w a ; sekre ta rkam i zaś G erabkow ą z T a r ­
now a i Marję Błotnieką z K rakow a.

P o  dokonan iu  w yboru  wygłosiła p. P o s tę p -  
ska rzecz p.  t . : „Pokłon królowej Jadw idze" ,
p. M arja W iśn iew ska  nas tępn ie  m ów iła „O obo­
wiązkach obywatelskich Polek w rodzinie",  p. 
G olińska-Daszyńska „O p racy  zaw odow ej kobiet",  
a p. Sikorska „O kobiecym przem yśle d o m o ­
w ym ".  W  dyskusji n ad  tymi te m a ta m i  pan ie  
Dziewińska i S trokow a dom agały  się, ab y  w 
rezolucję o w ychow aniu  wstawić, że m a być 
ono nietylko n arodow em  ale i chrześcjańskiem .

Odpowiedziała im referentka W iśniewska, 
że w ystąp ien ie  ich uw aża za ak t  złej woli, za 
chęć pow aśn ien ia  i że na zgrom adzeniu  świe- 
ckiem nie m a  po trzeby  p rzem aw iać językiem 
kościelnym. P rzem aw ia ły  jeszcze dwie włościan- 
ki, poczem uchw alono  p ro p o n o w a n e  rezolucje. 
Na zakończenie wiecu wygłosiła p. M orska-P o-  
p ławska okolicznościowy wiersz Konopnickiej,  p o ­
czem uczestniczki w okazałym pochodzie udały 
się na  W awel, celem złożenia wieńców u sa rk o ­
fagu królowej Jadwigi.

W o j n a .
(T elegram y „D zien n ik a  p o lsk ie g o ” ).
L o n d y n  5 czerwca, B iuro  R e u te ra  d o ­

nosi z P re to rj i  pod d a tą  31 m a j a : Dziś p rze d ­
południem  o godz. 11 -tej o d d an o  Jo h a n n esb u rg  
fo rm aln ie  i w  porządku  Anglikom. Lordow i R o -  
bertsow i towarzyszył p rzy tem  m ały  oddział w oj­
ska. P rzed  oddan iem  m ias ta  zaszły zew nątrz  
m ias ta  i po  ulicach bójki, aż w końcu  zaw ia­
dom iono  najbliżej s tojącego generała  angielskie­
go, że m ias to  nie bodzie bronione.

L o n d y n  5 czerwca. Z New-Castle  d o n o ­
szą p o d  d a tą  1 czerwca, że nie m a  żadnych 
dow odów  na to  iżby B oerow ie mieli Ląingenek 
o ddać  dobrow oln ie  w  ręce nieprzyjaciela. Małe 
oddziały icli strzegą jeszcze p rzesm yków  przez 
„Góry sm ocze".

L o n d y n  f> czerwca. Dzienniki p o ra n n e  
donoszą z P re to r j i  v ia Laurenco  M arquez, że 
stolica T ra n sv a a lu  jes t już  obsaezoną i zam kn  ę- 
tą  przez wojska angielskie, że m ieszkańcy P re ­
torji nie będą stawiali oporu ,  lecz burm is trz  po 
fo rm alnem  w ezw aniu  do p o d d an ia  s ię  na tychm ias t  
m iasto  podda.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e.

t  Dr. Władysław Wisłocki.
K r a k ó w  5 czerwca. Jak  w iadom o, wczo­

ra j  r a n o  zm arł  tu  W ładys ław  Wisłocki, kustosz 
b ibljoteki jagiellońskiej i od lat 20  redak to r  
„P rzew odnika  bibliograficznego", wraz z Karolem 
Estre icherem , najznakom itszy  b ib liograf  polski. 
Urodził się w  r. 1841, liczył więc obecnie lal 
f)9. Napisał on  w yczerpującą  krytykę 1 zeszytu 
„Bibljografji" E s tre ichera ,  a  n a d to  między in- 
nem i w ydał nas tępu jące  p rac e ;  „O nauce języka

polskiego w szkołach polskich przed K opczyń­
skim ", „Poczet chronologiczny p ra c  d ru k o w a ­
nych i rękopiśm iennych  Grzegorza P ira m o w i­
cza" , „Legenda o św. A leksym ", „Kodeks pil- 
znieński a r ty lów  m agdebursk ich" ,  wreszcie „K a­
talog rękopisów bibljoteki un iw ersy te tu  Jagiel­
lońskiego".

Wybory we Włoszech.
R z y m  5 czerwca; W y b o ry  do izby d e­

pu tow anych  odbyty się w całych W łoszech zu­
pełnie spokojnie. W  P a le rm o  w y b ra n y  został 
p o now nie  Crispi. W  Medjolanie w y b ra n y  został 
repub likan in  Creppi i socjalista Maino przeciw 
b. prezesowi izby Colom bowi. W  W enecji  w y­
b ra n o  trzech członków w iernokonsty tucyjne j 
opozycji, W  Florencji odniósł zwycięstwo m ini-  
s tc r ja lny  kandyda t C a m b ray  Digne n a d  d ’An- 
nunziein. P o n o w n ie  w ybran i zostali m inistrowie 
Bettolo, Baccelli, Roselli, także pp. Wallfassindi 
i d ’Amicis.

R z y m  5 czerwca. P odług  n ieu rzędow yth  
sp raw ozdań  o w yborach  do izby depu tow anych ,  
usta lonych  je s t  dotychczas 398  wyników. W y­
branych  zostało 301 k a n d y d a tó w  konsty tucyj­
nych, (hi członków w iernokonsty tucy jne j  opozy­
cji. 25  radykałów , 55  repub likanów  i socjalistów. 
Okazała się po trzeba w yborów  uzupełnia jących 
w  19 miejscowościach.

R z y m  5 czerwca. Urzęd -wy rezultat w y­
borów  p rzedstaw ia  się n a s tę p u ją c o :  W y b ra n o
271 k a n d y d a tó w  m iniste rja lnych , 89  w ierno-  
konstytucyjnych opozycjonis tów. 08 ze sk rajne j 
lewicy, 8 niezawisłych, a oprócz tego m a  się 
odbyć 39 w yborów  ściślejszych, w f S k a ś  miej­
scowościach rezultat w yborów  nie jest do tych­
czas w iadom ym .

Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego.
K r a k ó w  5  czerwca. Dla uczestników 

obchodu  jubileuszow ego mianowicie przybyłych 
do K rakow a obcych, u rządzona  będzie , w dniu  
8 bm . wycieczka do Wieliczki; w ydanych  będzie 
na  n ią tylko 100 biletów uczestnictwa.

Arcyb. S t a  h I e w s k i wystosow ał do wsze­
chnicy tutejszej list, z w yrazam i czci i podzięki 
za pracę  pól tysiąca lat, wyraził zarazem  żal. iż 
na  uroczystość przybyć nie może.

Ks. b iskup  L i k o w s k i  nadesła ł p ism o  z 
zaw iadom ieniem , że z pow odu choroby  ks. S ta -  
blewskiego, na jubileusz nie przyjedzie.

Z W iedn ia  nadeszła  w iadom ość, iż rozdań o 
już odznaczenia z pow odu  jubileuszu w szechni­
cy. ł t a k :  prot". dr. Z o l l  o trzym ał krzyż ko­
m andorsk i  o rderu  F ranciszka Józefa, dr. J o r ­
d a n  i prof. S m o l k a ,  ty tu ły  radców  dw oru, 
prot.  dr. K r e u t z  . ks.  P a w l i c k i ,  ordery  
żelaznej korony.

Czescy posłowie do sejmu szląskiego n a d e ­
słali p ism o z g ra tu lacjam i,  podp isane  przez 
p. S tra tila .

Z un iw ersy te tu  berlińskiego przybędzie re- 
Ktor dr. Fuchs.

Powstanie Bokserów w Chinach.
T i e n t s i n  5  czerwca. Oddział Kozaków, 

trop iący  zbiegów, stoczył ciężką walkę z Bokse­
ram i i zadał im ciężkie straty . Po s tron ie  ro­
syjskiej zran iony  został je d e n  oficer i trzech żoł­
nierzy, Bokserów  zaś zginęło 16, a wielkie m n ó ­
s tw o  je s t  rannych .

P e k i n g  5 czerwca. P rzybyły  tu  oddziały 
w ojskowe niemiecki i austrjacki.

L o n d y n  5 czerwca. B iuro  R e u te ra  do­
nosi z T ien ts inu ,  że m is jonarz  angielski R ob inson  
został zabity  w raz  z pięciu chrześcijańskimi 
k ra jow cam i a m is jonarz  K orn innn  dosta ł się do 
niewoli.  •

W i e d e ń  5 czerwca. W czoraj odbył się 
pogrzeb śp. prezesa senatu  Budwińskiego. Byli 
n a  nim obecni członkowie rodziny zmarłego, a 
między nimi teść zm arłego były m in is te r  P oss in -  
ger, m in is te r  P iętak ,  dr. Biliński i wielu w ybi­
tnych dygnitarzy.

K r a k ó w  5 czerwca. W  drugim  dniu  
swego p oby tu  w K rakowie, tj. wczoraj, j a k  już 
pokró tce  donieśliśmy, byli Śzlązacy na Skałce, 
gdzie p rzem ów ił  do nicli p rzeo r  P a u lin ó w  ks. 
Fedorowicz, zwidzili g roby  zasłużonych na S k a ł­
ce. W awel, h ibljotakę Jagiellońską, a wieczorem 
znaczna i eh część odjechała z K rakow a, reszta 
pozostała  na  uroczystości jubileuszowe.

W i e d e ń  5 czerwca. Cesarz przybył tu  
z Goedoelloe wczoraj wieczorem do  W iednia .

B u d a p e s z t  5 czerwca. Cesarz odjechał 
z pow ro tem  z Budapesztu.

C h a lo n  s u r  S a o n e  5 czerwca. Z p o ­
wodu strejku robo tn ików  w hu tach  przyszło 
onegdaj po  po łudniu  do zaburzeń  przyczem a re ­
sz tow ano kilka osób. W ieczorem zaatakow ali 
m anifestanci  a  m iędzy nimi p rzeważnie  obcy, 
patro le  żandar ine rj i  i kawalerji i obrzucili je  
kam ieniam i. Zarazom padło kilka strzałów  n ie­
w iadom o jednakow oż skąd. Wiele osób zostało 
zranionych, a m ianowicie dwie ciężko, a 15 żan­
d a rm ó w  i dw óch żołnierzy odniosło lekkie rany. 
Manifestanci wybili także wszystkie szyby w g m a ­
chu więziennym. Z a rek w iro w an o  posiłki żan- 
da rm erj i  i wojska. Jeden z ran n y c h  niejaki 
Brouillard chłopiec 16-letni zm arł  w nocy z ran  
odniesionych podczas ekscesów. Ś ledztwo jest  
w toku, a  robotn icy  poczynili wczoraj u p re ­
fekta kroki celem sp row adzen ia  ugody.

R o s t o w  nacf D o n e m  5  czerwca. Na 
górze K ata rzyny  zderzyły się ze sobą  dw a  po ­
ciągi tow arow e przyczem wiele osób straciło ży­
cie a  pięć w agonów  zostało zupełnie zdruzgo­
tanych.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
W  gim nazjum  ŚW. A nny w Krakowie roz­

począł się wczoraj egzamin maturalny dla kobiet, 
do którego zgłosiło się 21 abiturjentek.

W yp ad ek  na k o le i. Z Budapesztu telegra­
fują nam 5 b m . : Wykoleił się tu wczoraj wóz
tramwajowy (Strassenbahn) zapełniony szczelnie pa­
sażerami, jadącymi na wycieczkę za miasto. Cztery 
osoby zostały zabite, a dziesięć zranionych.

Z w idzanie n ow ego  teatru . W  niedzielę 
Zielonych Świąt zwidzali członkowie Koła literacko- 
artystycznego wraz z rodzinami budynek nowego 
teatru, pod przewodnictwem prof. Harasimowicza. 
Uwolnione z kleszczów' rusztowań wnętrze am fitea­
tru przedstawia się bardzo ładnie: kulisy imponują
rozmiarami i trwałością materjalu. Wszyscy człon­
kowie wyrażali się bardzo pochlebnie tak o całości, 
jak i o poszczególnych częściach ornamentyki. Foyer 
nie jest jeszcze ukończone i ogołocone z rusztowań, 
ale to, co dla oka jest przystępnem, przedstawia się 
pięknie i gustownie. Zwidzano teź części boczne, 
garderoby, salę prób, a prof. Harasimowicz zapro- 
dukowal grzmot i piorun. Po dwugodzinnej prawie 
wędrówce opuszczono gmach dziękując p. Harasimo­
wiczowi za uprzejmość, z jaką oprowadzał i udziela! 
wszelkich wyjaśnień.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  5 czerwca.

(fr.) Na targu stole oprocentowanych papierów' 
lokacyjnych, spostrzedz się daje pomyślny zwrot i to 
nietylko u nas, ale przedewszystkiem w Niemczech. 
Ostatnimi czasy mnóstwo osób oparzyło się na spe­
kulacji w papierach górniczych i potraciło na niej 
majątki, skutkiem czego publiczność niemiecka coraz 
bardziej oostręcza się od tych walorów’, a zaczyna 
na nowo lokować swe fundusze w stale oprocento­
wanych papierach państwowych i innych walorach 
lokacyjnych. Zwrot ten wywołał w Berlinie znaczne 
podniesienie się kursu konsoli pruskich i niemie­
ckich, a i na nasze stosunki nie pozostał bez 
wpływu. Przedewszystkiem bowiem zauważyć można, 
że od kilku dni kapitaliści niemieccy są o wiele ży­
czliwiej usposobieni dla austro-węgierskich papierów 
i kupują ją  zna<7.nemi partjami-. W ęgierska renta 
miała np. w sobole w Berlinie wyższy kurs niż. 
w Wiedniu. 1 na naszym largu zakupna rent są

coraz większe, a kurs ich podnosi się. Na wzmiankę 
zasługuje także poprawienie się kursu papierów ko­
lejowych.

Wiedeń 5 czerwca. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 717'—, Akcje węg. Zakł. kred. 
7 17 '- , Akcje Anglobanku 282'—, Akcje Unionbanku 
587-—. Akcje Laenderbanku 441'—, Akcje Bankvereinu 
515-—, Akcje Bodencredit 933'—, Akcje gai. Banku hipo­
tecznego 676-50, Akcje kolei państw 656 75, Akcje kolei 
połudn. 126'50, Akcje tramw. lit. aj 327'—, lit. b) 
318'—. Akcje kol. Elbethal 480 — Akcje kol. Północnej 
6340, Akcje kol. Czerniowieckiej 540'—, Akcje Alpiny 
499 50, Akcie Rima Muranji 575'—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1940-— tow. — ■—, Akcję fabryki broni 370-—, 
Akcje tureckie tytoniowe 298 50, Oblig. węg. indemn. 
91'20, Renta majowa 98'25. Austr. renta koron. 9Y'40. 
Węgierska renta koronowa 91 55, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 92 '—, 4 proc. listy Banku kraj. 93'—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99 50, 4 proc. listy Banku liip. 92'—, 
4 i pół proc. listy Ranku hipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propu. 95'50, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 9D90, 4 proc. po­
życzka ru. Lwowa 90-50, Losy tureckie 113 25, Marki 
118'33. Ruble 255 75

Przyjechali do Lwowa.
dnia 5 czerwca 1900 r 

HOTEL E1JROPF.JSKL Hr. W. Ledóchowski z Rosji. 
Hr. S. Stadnicki z Sądowej Wiszni. Ks. H. Lubomirski z 
Równego. Hr. Dunin Łabedzki z Podola ros. Br. Harsdorl 
7. Rosji. Dr. K. Gioiunicki z Mysłowa. K. Lipiński z 'Sa­
noku. \. lu-ossinanii z Rzeszowa. T. Potocki z Ubryno- 
wa. -I. IJlaiislein z Trembowli. 8. Skrzyszowski z Charło- 
nowier. I’. ('.Iiirszan z Preszburga. M. Wysocki z Oslohu- 
rza, W. Wiilonberg z Budapesztu. K. Sochański z Podgó­
rzu. M. Bukowski z Krakowa. A. Zareaaba-Gielecki z Ha- 
dyńkowiec. E. Pauli z Bobrki. -J. Heller z Bednarown. J. 
Walentin z Wiednia. M. Rektoris z Pragi.

Nadesłane.
(Rubryka La me pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

M. Dr. BOHOSIEWICZ
d e n t y s t a ,

ordynuje przy ulicy Jagielońskiej I
i od 3 —5.

od godzina 9 —1 
494' 1—12

Po 25-lełiuęj praktyce  w atelier dentystycznym bł. 
ji. 1. Weissa i dra A. Weissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, 1. piętro.
495 Z głębokim szacunkiem

Emil Pordes.

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n o - i e c łm ic z n y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Hansmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
licz podniebienia pod gwarancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. 161 35—50

SANATORJUM
(Dom zdrowia i

Dra EUG ENJUSZA W AJGLA
we Lwowie, przy ul. Hausnera I. II (telefon nr. 678i, 
przyjmuje chorych na stały pobyt celem leczenia wszel­
kich chorób z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych. — 
W ybór lekarzy dowolny. - Bliższych wyjaśnień udziela 

zarznd. 396 i*—12

C i e p l i c e  T r e n c z y ń s k i e

Dr. Filipkiewicz 4iR3 8
ordynuje jak lat ubiegłych i udziela wszelkich wyjaśnień.

Dr. Zenon Ledko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie. długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
m ieszka obecn ie przy u licy  K opernika 1. 16 

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h
od godziny 3 -5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
!eifcrz iDorob Kobiecyib i specjalista mas zu

ordynu je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n ic y .

Donies ienia  rozmai te
po i*/,  centa od rryrezo.

A n P h rlf l nauccyeielska. Kaczmar prze 
fiy C llu Jn  niesiona przez czas wystawy 
do Paryża rue Vang rard 240. 332

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
"  ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst-litograficzny. Alton! Przy* 

we Lw iw  e, ni. Lindego 4

fabryczny, przy większym mieście, 
z dwumorgowym gruntem budo­

wlanym, nadający się do założenia ja­
kiejkolwiek bądź fabryki, kilka kroków 
od stacji kolejowej, zaraz z woloej ręki 
do sprzedaży. Bliższych wyjsśuień ndzieli 
W. Lewicki w Trzcinicy (•aliejn) poczta 
i telegraf w miejsen 3*8

wipiski urz4Jzf w ogrodzie,
WIEJSnl z kaplicą mszalną, blisko 

rzeki, lasu sosnowego, obok szosy i sta­
cji kolejowej, każdej chwili do wynaję­
cia. — Blizsza wiadomość n właścieielki 
Grodziska, poczta tamże

n p..4 kolczasty cynkowany, do ogro- 
U m i  dzeń po złr. 4 .— za 100 metrów, 
(przy większym odbiorze dodaję skubelki 
do umocowania). Siatka drnciana lakie­
rowana do osłony okien po zł 1 .— *a 

metr kw., poleca
P I O T R  C H R Z Ą B T O W S K I

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitalny 
482 1 (naprzeciw katedry) 1—1

Fitja: Tarnopol plac Sobieskiego.

Nancz; cielka przedmiotów szkolnych, 
języka niemieckiego, francuskiego i 

muzyki fortepianu, poszukuje posady - -  
Adresować: Nsuczycielka, poste restante 
Rzeszów. 831

Bządca ekonom z dłuższa praktyką go­
to spodarczą wszechstronną — lat 40, 
poszukuje posady zaraz. Uwiadomienia 
do Ajencji, Lwów, Mick ewicza 22. 322

Ufipllfi w ybór Przyborów  do krawie- 
(llEIK I czyzny damskiej, resztek weł­
nianych. batystów , perkali, poleca naj­
taniej ANTONINA ERTEL ul. Fredry. 827

711 l*t P61 K li i lY  niezrównanej dobroci 
(U  b l .  m 0 M i n i  aromatycznej, do na-

K t s M ,  Leonarda SMiegi
Lwów, B a t o r e g o  a .  — Filja, u le a  
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 

wysyłam do wszystkich miejscowości.

n  _ l  prz rabin najmocniej zbite 
L a  U L \ . materace zupełnie jak nowe. 
Drelichy na pokrycia począwszy od 50 ct. 
za metr, poleca specjalna pracownia koł­
der i materaców Józef SohOSter, Lwów, 
Kopernika 5. 428

biała Kakadu, z powodu wy­
jazdu da sprzedania, ul. Beto­

nowa Nr. 8 1 piętro.

Doszukuję umieszczenia jako towarzyszka 
* podróży do isoby starszej, jadącej do 
Karlsbadu, bliżgza wiadomość Chotylub 
J. H._________________________  339

3 pokoje z przynależytości mi K a r ­
cza 8. • 82 *

N a s *  469 6 - ?

KLOCEK sukienny
czyści każdą plamę w przeciągu pięciu 
minut. s z t u k a  Ś O  c t .  ' • B

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

i|  Tylkoi fince jg
476 Fabryki 2 — 6

wyrobów ceramicznych
w  G 1 i ń s k u

są z ogniotrwałej gliny 1 mają 
z powodu tego

j  n ieograniczoną t r w a ło ś ć .

I

Skład we Lwowie:
ulica Sobieskiego I. 3.

\
\
I

i

Naturalne {

WINA
węgieiskie, austrj .ckie 
reesk e, francuskie, bisz- 
pańskie wnajlepszej jakości ( 

poleoa han de1 herbaty

EDMUNDA SIEDLI,
w e  L w o w ie  

plao Marjaokl liczba 10.
W '  M

A ‘ łPKfl J 1 iU3Za Nowickiego w Pi cze­
to) »C 1  niżynie, poszukuje praktykanta,

Jedyi y nierwodnie działający 
środek do zupełnego wyniszczenia

Wolfa 384 7 - ?

ŚMIERĆ M M  
W  PLUSKWOM I

we flaszkach po 60 b. i 2 kor. poleca

prawdziwy i zawsze świeży 
tylko głów ny Siład

F a r b i materjałów

0. T. WINCKLERA Syna
Lw6w, Rynek I. 28

Zakład kąpielowy

RABKA
najsilniejsza solanka jodo-bro nowa
otwarty td  20 maja do końca września.

Stacja kolejowa w miejscu.
510 mtr. nad p. m., klimat orreżwiają- 
cy podgórski, — urządzenia hygieniczne, 
wygodne, mieszkania obszerne, dobr e 

urządzone, oświetlenie elektryczne. 
Przy każdym poc ągu omnibus zakłado­

wy. — Wszelkich wyjaśnień udziela
472 t —6 Zarząd Zakładu.
— — M B t l —

W Rymanowie
otwieram jak w latach poprzednich

PENSJONAT
dla Pań I Panien

zapewniając troskliwą opiekę i dobre 
hygieniczne odżywianie.

464 2 —6 F r a n c i  z e k  P a p ó e
do 15 czerwca: Kraków plac Matejki 9.
od 15 czerwca: Rymanów willa Zacisze

Z  P a r y ż a .
Dla osób przyjeżdżających do Paryża 

na Wystawę są p o k o j e  umeblowane 
w prywatnym domu z przewodnikiem i 
tłómaczem.

Uprasza się o zamówienie listowne na 
15 dni naprzód. 2020 2 — 6

Adres Mme Choińska
47 rue Voltaire 47 a Levallais-Perret 

P a r t s ,

I
i
I

5
P a ry s k ie

a r im iy  mrnm
dla pań i panów 

tuzin 2, 4, 5, 6, 8, 9, 10 koron, 
w wielkim wyborze 

i w najlepszym gatunku poleca

J l l .  J. C E D L , K r e m s a D

»
i
I

i
460 (niższa Austrja). 3 —8 

Przysełki dyskrttnle za nadesła 
niem g tówki lub pobraniem poczt. 
Kere8pendencja w polskim języku.

Na sezon letni 1

Kręgle i kule
z dr?ewa Lignum sanctum

Lawn-Tennis 
Rakiety i Piłki

d > Lawn-Tennisa

Krokiety i Hamaki
dla dorosłych i ala dzieci

Przyrządy gimnastyczne
pokojowe

Huśtawki ogrodowe
417 połecają najtamej 8—12

FrieGricb i
Lwów, ul. Hetmańska 4
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til-y Rowery
niezrównanej dobroci 

: , Royal Progress*
po złr. 90 — 
po złr. HO- — 

FIRMA

Wiktor Berger Akademicka 8.
326 Cenniki gratis!

sławna mark 
gotówką 
na raty

I
I
I
I
I
I
I

. 1

L. 1 096. 489 2-3

Obwieszczenie.
F,lw ark Prusinów 4 kilomćtry 

oddalony cd stacji kcLjowej B 4  . 
składający się z 484 morgów, 49  
sążni, z czego
gruutów ornych . 351 m. 843 s.
ł ą k ..................117 m. 47  s.
ogrodów . . . 8 m. 621 s.
pastwisk. . . . 7 rn. 138 s.
jest do wydzierżawienia z wolnej 
ręki na okres 6 — 12-Jetni począ­
wszy od 24 czerwca r. b.

Budynki gospodarcze i m ie­
szkalne w dobrym Ranie.

Pośrednictwo wykluczone.
Bliższe warunki tej dzierżawy 

przejrzeć można w tutejszym ma­
gistracie.

Umowę zatwierdzą właścicielka 
„chruść, gmina Bzłza*.

Bełz dnia 5 maja 1900.
T. Kowalski, burmistrz.

toppppppppppt

,Extrait de Koix“
do farbowania siwych włosów wy­
nalazku fabrykanta perfum iul. 

Józefowicz:
Jest to najlepsza roślinni f rbs, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbuwać posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. -  Flakony po zł 1.50, pró­
bne 60 ct. We Lwowie u Friedri­
cha i A. Beacock, Hetmańska 1. 4, 
skład farb, u Leona Jahla, hotel 
Europejski. — Główny s k ł a d :  
W a r s z a w a ,  Nowosenatorska 2. 
377 1 Józefowicz 6 - 6

K J O O O O O O O O t t K

Panom
policamy najmodniejsze

Krawaty. Kapelusze Pękawiczki 
Bluzy alpagowe. Płaszcze gumowe 
Ko 8 z ule. Kołnierze. Manszaty 
Srelki. Laski. Parasole Buciki 
467 Kamizelki. Skarpetki i

i n n n  u ° w o ^e< 4 ?IUUU angielskich
Górski i Szydłowski

LWÓW, plac Marjacki 8 .

t t O O O O O O O O O O t

492 Rządcę dóbr 2 - 2

ewentualnie pełnomocnika, który w ma­
jątku moim był przez lat kilka i nie chce 
u nowonabywcy nada] pozostać, mogę 
polecić, jako jednego z najzdolniej­
szych rolników i Łdmini-trat ra, albo­
wiem nietylko podnesi dochody z gospo­
d a r s t w a  w  najumiejętniej-sy sp 'sób , ale 
9twarza egzystencję d li chlebodawcy, sło­
wem jest to człowiek y\ każdym k erunku 
wyksztalcoay i ma ten dar, że wszystko 
umie i wszystko zrobi. Miał oddany ma­
jątek mój iv administrację na ta utjemy 
j całe moje niepodzielne pełnomocnictwo 
do wszeTich interesów z akceptem Od 
każdego czasu może przyjąć posadę — 
Łaskawe zgłoszeni. : .Wdzięczność*, do 
biura Plohna, Lwów, Karola Ludwika 9

gimnazjalne i realne
tbiorowa nauka (Jla pryw ty
stów wszystkich k h s  gimn. i real

Korepetycje
dla uczniów jubl. girnr. i reeln,

Do eg zam . d o jr z a ło śc i
krótsze i dłuższe kursa gimn. 

i realne.
493 1 - 4  A . Strzelecki

b. naucz. Gimnazjum Franciszka Józefa 
i Szki ły real. we Lwowie,

ulica Z i e l o n a  5  I. p. (stacji tram­
waju elektr.) 3 do 5 po południu.

We Lwowie w aptekach pp. MikoDscba. 
Wewiórskiego, W Krakowie u pp. Wi­
szniewskiego, Rcdyka i Trauczyńskiego.

W P P P B P P P B B W

L J. Malewski
479 Lwów, Ormiańska 12 2 - 1 3
psleca wyrabiane w swej Fabryce KORKI 
do becie* I bute ek w najlepszej jakości 
i tańsze od zagranicznych, także drzewa 

koikowe i koła do mielenia jagieł 
P O D E S Z W Y  i K O P E C Z K 1  damskie.

; P R P F F P P P R P F X

Ouaker O&ts(amerykański owies gnieciony) jako polewka lub zupa, które to potrawy można sporządzić każdocześnie
wodą w 10—15 minut, są zdrowe i delikatne.

l A t o i  w s z ę d z i e  d o  i n b v c i a .

z gorącą



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 6 czerwca' 1899 r.

Lwowskiej Filji Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu
ulica Jagiellońska 1. 3, 1. piętro (dawny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P. T. Publiczność, że kupuje i s n ^ d a je  wszelkie paniery wartościowe i walu’y zagraniczne po
możliwie najfkru;ulatniejszyeh kursach, uskutecznia pod takicri samyrri warun-.&rni wg7elb e zlecenia giełdowe 
zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na w!>*y.-.-tkie ziisczniej* v  m e , n o ­
wości świata i zagranicnib miejsca kąpielowe bezpośrednie przekfzy i listy kredytowe, .-reszcie wypłaca wsz«lhia 

kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9 do 1 %}L, — i od 3 do 4 ‘/2. 419 25 -?

$ * »

(płynny kwas węglowy w stalowych kabslarh), umożliwia wygodne, tamę sporządzanie wszelkiego rodzaju znakomitych, 
chłodzących napoiów, yaw ierią.'ych kwas węglowy (llmoniadę, szampan, wodę sodową i t. p ) zapomocą sperjŁlnej, za­
wsze użyć się dającej flaszki. Specjalne syfonowe flaszki, najodpowiedniejszej nowe; konstrukcji, wyborne dla rodziny, lub 
do użytku dla jednej osoby. Geny: Duża fhszka k. 6 - —, mala fbszra k. 5 —, w :ei 1 fftwzka syfonowa k. 8 — ; 10 
kabsli sodowych, duże pudełko k. 120,  małe k. — 80 Da nabycie: Główne zastępstwo fabryki sodoru w Zurychu:

W i e d e ń  1., R e n n g a s s e  14 .

l r ł ' Q f | v  • Karol Sklipiński, aptekarz, Lwów. - -  Eugi 
I J J l l d U j  • Biała —  M. Paraskowich, aptekarz, Żywiec.

Eugenjusz Heller, aplekrrz, Kraków. — Erich Keler, aptekarz, 
3016 5 - 1 2

I

Austro-Węgry

r *^arka zarejestrowana. |

„ Z n a k s l w a ” Stany Zjednoczone

Francja Brazylia

Portugalia Turcja

Niderlandy
- ,

Egipt

Serbia

Kołnierzyki, Mankiety, Koszule
Żadna sprzedaż drobiazgowa.

Do nabycia w na'bardziej renomowanych handlach kon- 
fekcjii bielizny męzkiej. 5015 3 - 1 0

M. Joss & Lówenstein,
c. k. dostawcy nadworni w P r n d z c  V II .

Grecja

Norwegia Bułgarja

Niemcy Rumunia

Na sezon letni!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.
Kremy żółte, pom. i biunatne 
Kremy białe I czarne do la­

kierów 391 9 - 16
Mydełka do czyszczenia 

wszelkich żółtych skór 
Glazurę żółtą , pomarańczo­

wą i brunatną 
Lakiery do skór Chevreau  
Lakier „Gartnera* na obuwie 
Apretura na obuwie Cherveau  
Wazelina do konserwowania 

skór.
Jakoteż oryginalne angielskie

LAKIERY i E.REMY n  SKÓRĘ
polecają najtaniej

Friedr ch i Beacock
Lwów, Hetmańska I 4

(obok cukierni Wgo Grossa)

U sur Towsrzjstwo
u b e z p ie c z e ń  
na życie 

w LONDYNIE
z a ł o z o n e  w  r. 1 8 4 3 .  

FuDdnss gwaran kor. 115,878.893-90. 
Bezwzględna pewność.

Niskie premie
Obszerne dowolności podróży.
N unaruazalne i nieprzepadające 

P o l ic e .
Śmierć wskntek «ajc obójstwa, lub 

pojedynku, po dwóch latach nie sta­
nowi powodu spornego.

Wielkie udzhly w zyskach, przy 
syet imie stopniująceg j się podziału 

Ubezpieczenie na wypadek wojny 
obowiązanych do służby, bez doda­
tków j premji. 452 5 —?

Natychmiastowa wyplata ubezpie­
czonej sumy w terminie zapadłości.

Czynne i bierne prawo wyboru 
ubezpieczanych

Ubezpieczeni ua wypadnk śmierci 
płacą przez lale życie tyko połowę 
preijl.

Informacyj udziela 
iaaeralaa reprezentacja dla Gaiioji 

I Bukowiay:

Edw ard Klein
Lwiw, ul. Koporalka I. 24.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegra! f stacja kolei państw.) 
p a l e c *  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w  o r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie im porto­
wane piwo z Monachjum i K nimbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 48 12—26
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y *  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Hównoezc nie poleca browar dobrej jakoad

niwo marcowo i i tnutowe.
CesalU rozsyła Browar darmo I opłałnle.

aa
r*4

3

DO-
1 jca j a i  s u w i M i  u k

Choroby weneryczne,
obojga płci-i zastarzałe skóra*>, choroby 
kobleoe i narządu moczowego leczy ra ­

dykalnie 8pto a lista
lip  rp iO P U  Kaźmierzowska 1. 3, II p. 
I I I . r n i a U l l  Mikroskopiczne badania 
chorobotwórczych gonokokśw w godzin. 
284 ordya. 8—10 i 2 - 6 .  2 - 1 0

C e n y  s t a ł e .

/
HBILMANN 1 0 !  i SYNOWIE

pierwszorzędny dom konfekcyjny ubrań męzkich i dla ohłopośw

424 13 -1 5  

H o te l  F r a n c u s k i .
LWÓW

plac Marjacki 1. 6.

Oscby przybywające aa wystawę w Paryżu, znajdą sam ieaaą radę i pomoc co 
do mieszkania., stołu, zwiedzania wystawy, zaknjna wszelkich sprawunków i za ­
bawy. — Wskutek wcześYejszego zawiadom enia, znajdą na kolei osobę mówiącą 
po polsku, kiera zaprowadzi ‘cli do umehlowinego domu Pani Wiszniewskiej 
nlica Reueąuia Nr. 59, gdzie znajdą mieszkanie od 4 franków dz eonie, albo 

tan 'fgo hoteln w razie życzenia.

Zgłaszać się pod adresem: P .  J .  H i e r z k o w s k i e g o  rue de 
Castellane 10, Paris. 2018 9 —?

Zakład
naturalnego leczenia

Koło LiucuRiESENHOF Górna Austrja
Wspaniałe połrżenie, wolne od wiatrów i kurzu. Las szpilkowy. Stosowne 

leczenie wszelkich cierpień nerwowych, kob ecych i chronicznych, zapoinocą kuracji 
woóuej, diety, gimnastyk' leczniczej, masażu, elektryzowania, kąpieli piaskowych, 
powietrznych i słonecznych Pływalnia. W łasna mleczarnia. Ceny nmiarkowane. 
Prospekty gratis 3017 3 - 1  > D r .  F r a n u  I .

Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy
JAWORZE (Ernsdorf)

u a  S z l ą g k u  a u s t r j a c k l m  p o d  B i e l s k i e m .
S m *  Otwarty przez cały rok!

Urząd pocztowy i telegraficzny, sta: ja  kolejowa. Urocze yułożenie górskie 
u stóp Beskidów szlą^kich; klimat łagodny, zdrowy. — Nowocze-ne wzorowe 
urządzenia lecznicze i kąpielowe. Oświetlenie acetylenowe, wyborna restaura­

cja nod ścisłym dozorem lekarskim. 4 j20 7 —16
Kierownictwo lekarskie: Dr. Artnr Zopoth, specjalista w hydroterapji i choro­
bach kobiecych. — Dzierżawca dóbr i kąpieli: Karol Forner, inspektor Zakładu.

Cały rok otwarte!
Sana orjum i zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
( S ta c ja  k o le i  D z ie d z ic e -Ż y w ie c ) .

W przepysznej górsiiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia wodolecznicze, 
elektroterapia, k ą p i e l e  w  ś w i e t l e  e l e k i r y e z n e m ,  masaż, gimnastyka le­

cznicza, knracje dyetetyczne.
Z komfortem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjaa, bilardowa, 

fumoir i czytelnia, oszklone Werandy i kryty deptak 
Elektryczno o6*let'enle w s2ystkloh uhikacyj. — Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 

W czerwcu opust 15 prc.
Prospektów, jako też pisemnych i telefonicznych informacyj dostarcza ka­

żdej chwili 389 4 — 10

Z A R Z Ą D  Z A K Ł A D U .
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Najkompletnlcj czysty i nieszkodliwy leczy

W e  48 GODZIN
| najuporczywsze rzeiączk i, co  dawniej wymagało 
| kilka tygodni e a a s u  przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowań.

W e wszystkich aptekach.
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Nowo otworzony

Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u lic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3  
(dawny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

wykonuje wszelkie prace rneljoracyjne
2 ‘/ii—? jako to:

zdjęcia planów, wygotowania kosz to rysów  do drenowania 
pól, nawodnienia i odwodnienia l a k ,  budowy row ów , 

kanałów, dróg szos, kolejek etc. etc.

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może na 

podstawie tychże wykonanie pracy.

D y r e k c j a .
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xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Dla Fotografów i Amatorów poleca

aparaty i wszelkie p r z y b o r y  do f o t o g r a f j i
Największy i najtafiszy s M  aparatów fotograficznych

E D M U N D  B R O B K O W S K I
S tu d  centralny i fabryka aparatów fotograficznych w Wiedniu, 

Bellariastrasse 10,
Filia we Lwowie, ul. Batorego L. 22. m i

Wszelkie zlecenia z prowincji zsłatwia się 
odwrotną pocztą

i l

Ceny niższe, niż n innych firm krajowych 
i zagranicznych !

Towar zawsze świeży.
Cenniki rozsyła się na żądanie gratis. 

Liczne dowody u nania są w handlu do

I I j S r̂ =jr̂ =Jr̂ MJ S i ,  —JfSOrsssJ, jJP
M.m.łi.i.ł i.i.i i.i.1. .'.mIiYm fifii[ 1 v id ii* ■umi ł.f.tf v,ił,M1 'j H,1

ŻEGIESTÓWw Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

397

Najsilniejsza sz-zawa żelazista. — Pora kąpielowa trw a od 20 maja do końcn wrze 
Śnla. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

W O D A  Z E G 1 E T O W 8 K A  10
znajduje się wc wszystkich wielkich składach wód roinerrloych. 

Lekarz ordynujący d r .  W ł a d .  M i k u c h i ,  b. asystent klin. ginek. Uniw.Jagiel.
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21 1 0 - ?
Fabryka i skład powozów

M. MICHALSKI
w e L w o w ie , u lica  św . M ich a ła  liczba 6 

wykonuje 1 ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto tręjowe sprzedaje pod gwarancję.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonu e w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.
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We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, B eisera, EhrLara, 
Ruckera i Sklepińskiego. 1016 11—?

3(We wtorek 19 czerwca b. r. przedpołudniem cdbędzit się w Swita- 
rzowie poczta i stacja kolei Sokal licytacja z w ohej ręki na konie. 
A  mianowicie 10 klaczy stadnych, 12 źrebiąt tegorocznych, 12 ro­
czniaków, 8 dwulatek 8 trzylatek. Prócz te*o będą wystawione n 

i ■ licytację 4 dobrane pary ton i 15 m ary
Bliższych w iadom .ści udziela: ^  7—lu

Zarząd Dóbr Switarzów p. Sokal

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

parby pokostowe
X  arby tarte z lakierem,,

zupełn:e gotjw e do użyttu  na naj­
lepszym pokoście sporządzone, szybko 
schnące, nadzwyczaj trwała do wszel­
kiego nżytku, we wszystkich ko’oraeh

szybko wy.echające 

z pięknym połyskiem.

F A R B Y  na dachy, POKOSTY i L ak iery  
Pędzle i szczotki do wszelkiego użytku

T E K T U R Ę  n a  d a c h y ,  P Ł Y T Y  iz o l a c y j n e  
GARBOLINEUM, T E R  pogazowy I drzewny

Farby fasadowe i cementowe, Cement, Gips 
Wapno hydrauliczne i  t, p.

f a r b y  o l e j  u  v i  L A K I E R Y  do ma!o.van:a i odświ-rzania narzędzi 
rolniczych, wózków, tarantasów i powozów 376 9 —12

U9* polecają po  cenach najprzystępniejszych ‘W

J FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4 (obok cukierni Wgo Grossa).

XXXXXF*XXXX?YXXXXXXXXXXXXXX

icka Kawiarnia
H. BREYKOCEL

w e  L w o w ie  
u l .  G r u d z i c k l c l i  1. 4
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H. BREYVOGEL
w e  L w o w i e  

P i z y  u l i c y  G r o d z i c k i c h  1. 4

przez celę noc otwarte
poleca s'ę 

doborowymi trunkami, dobrym bilardem 
i mnóstwem gazet.

W nocy przekąski.
455 5 - 5

/OOOOOOOOOOOOC
■ K M .  J R I C H  i  KORZENIOWSKI wb L fO W ie

Fabryka parowa pleców kaflowych
o d z n a c z o n a  z a s z c z y t n i e  n a  w y s t a w a c h .

Kantor I wystawa ul. Łukasińskiego I. t
458 (plac Kastruin). 3 - 6

Własne wyroby: ogniotrwałe szamotowe 
pleoe, kominki, kuchnie I wanny 7. gładkich 
1 deseniowanych kafli, w rozmaitych kolo­
rach i stylach. Wyroi y nasię rówoają się 
zepelnie wyrobom zagraniczny.o, gdyż pra­
cując przez lat k lkanaście w pierwszorzę- 
1 nych fabrykach zagranicznych, uabjEśmy 

wszechstronnej praktyki w tym zawodzie. Wykonnje się także wszelkie 
naprawy. Z a s lr  rtwo t .  P. Dietza w Pridze, słynn-j fabryki p łytea sza­
motowych na posadzki ohodnikl I podwórza. — Łaskawe zamc .zienia miej 
scowe i z prowiiji uskutecznia się najstaranL ej, wzorowo i trwa e, 

p p  p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  " W:x x x x x x x x x x x x x :
; W L  H

sTi'i-32 powaatTekapstttó

J a r o s f a w m < ł >  
c e s . i  k r ó l . d o s i a w c a  n a d w o pn y |

q3o nabycia v;.szndzie.

r X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 3 0 0 ( r \

| L u b i e ń  |
kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.

Najpilniejsze wody siarczane na kontynencie, aąpiele bor-wiczo- 
we. L eczenie elektrycznością, masażem, ii halacją. Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem repinatyzm, wypociny 
po zapaleniach, obrzęki po zwichnięciach i złamać ach, zołzy, spóźnio­
ne postacie kiły, otyłość, choroby kobieer, przewłoczne zatrucia meta­
liczne, wszelkie choroby skóry.

2 lekarzy, apleka, poozta I telegraf w mlejscn.
Na żądanie przesyła Dyrekcja prospekta franco.
O tw a r c ie  s e z o n u  2 0  m a j a .  — w pierwszym sezonie 

o 30 pro. tanlel. 388 10—20
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wiwnht: Ruf soli.lc uiul \ cięlor-
/.ulh.-itkii AYcrth iugeii, w|lil<-:i :i"f dśw vor- 

Rhn-iilirlUn. vmt der Kirir.;iVi>nvfrk cr- 
^.uiiiliiiiniiSpccUilartikclaulinci-ioiiui mmąclit, 

. mi wek-lan u.oirr*li 11 ys bi-son.1. iU‘ Yoiittftrk- 
- (:! 11:1118 c 11 w i  s.s b! .:i 11«■ f /.u >-v\v;.li 11. ■; 1 sind. .leiles 

rt dii' iiaclistidiciitlMi Yorwcrksfc-Iirii Fabritate.
'fiostcmjjel t„Yorwevk“, i. Haltbarlc. u. tllitc uiibb^rtruHon. 
inle "estt'i]i|iclt „Yorwork P lim issin iE  1 iir eloffante 
ial’Iskliu(lcv, cbeiiso solido und praktisebi ais Tmcnfcin. 

Uarilinenfluiiil liiit Sdainarn , wodurch <las lilstiiri: Los- 
ti.mnun uud Anuiilicn der bei der AYiisi-lie IurtfiiUt.

§  nahtlosu Scliweissblatter „Exquisita‘-, „Perfecta*'
uud „ lla la d o r1 lassun absolirt kcimm S^hweisi 
durcli, troalaien scbnell uuil bloibun stets elastisch 

Krageiieinlage „Practica‘‘ mit an der 
Kantcii cinĄwebtun wcichon IJ ii ucichali e r  
1 ti I i W: t ciii schr leichtes und festes Auf- 
■ ii.Mi des Kb idccdidr. s und Kragonfuttera
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Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właści-.iele i wydawcy : J)r. K Ostaszewski-Barański, Mil-ki i Sp. Z drukarń M. Schmitla i Sp. po,d zarządem St Piotrowskiego


